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Ludność Królestwa Polskiego dowiedziała 
gię niezawodnie z w ilk iem  zadowoleniem, że 
w bancelajyi jen^ralnego gubernatora przystą­
piono do ■pracowania gruntownych zmian 
w ustroi u miejscowej policyi, której od roku 
63-e:-i w asoiwie wcale nie ma. Po upadku 
powstania ro y^ązano instytucyą policyjna, jako 
polską aprądce stworzono „straż ziemską", 
złoż< 4 z z°łnierzy konnych. Głównym jej ce- 
lelD Y Henie resztek oddziałów powstań- 
czyoh, uganianie się za mmi po lasach i polach, 
p r t y c ^ w  potrzebie wzywano do pomocy ko- 
— . ®sr®tkie inne zadania zwykłej policyiza
nie należały dc straży ziemskiej — i tak zo­
stało to d dzisiejszych czasów. Tymczasem 
luduoso zrosła, rozwinął się przemysł, który 
wytworzy mnostwo jednostek, pędzących życie 
niep®wn®\ Koniokrady, złodzieje i morderoy 
pot*1 “ v,,-0f anu ly’ grasujące w kraju swobo­
dni0- , , . , - z?'eczeus wo obywateli i bez-
pi> 20 p  , , . własności bardzo zmalało. Kró- 
festr skie stało się jedynym w Europie
krM®^ flm. z^oj*1 i wilki włóczą się gro-
p 'ńnm’ a ziemska nie może walozyó ze 

waż powstała dla innego 
celu drobne % L P<?Si a ^ n i z a c y ę .  Tworzy 

S  S *  • " 3Js,kowe’ rozlokowane 
po g * T Ch podlegające komendzie iednego 
P , K ,e r a ,  który o t r ^ n J S  ^
kaz} dwóch wład: od naczelnika powiatu
i o d P ^ f ^ .  ktory zarządza wszystkiemi 
g^ążam w gubei nu. Pierwsza z tych władz 

t cywilna, druga zaś wojskowa, a obie one 
z r®̂ U -na ka^dą rzeoz odmienne po-
6^  ir ai * S1̂  Z'jarza, że lo, czego od straży
%ie>&s 1  ̂ \  ̂ . gubernator lub naczelnik po-
f̂iatU] wy ąje się naczelnikowi straży niezgo- 

jneu] z regulaminem wojskowym i wtedy po- 
WSt&r u1 “porozunii enie, nieraz szkodliwe dla 
gtosuu ow. KO" nież często naczelnik straży 
Jaje przewagę swym policyjnym obowiązkom 
u»< wojskowymi a w f e  j est źle widziany 
przez ojskowych. Doszło do tego, źe ty'ko 
najgorsi ofioerowm zcozęli przechrKlzió z armii 
do straży, potem ministeryum wojny zażądało, 
aby tyc oficerów odróżniono mundurem od 
wszystkich innych, a w końcu nie zgodziło 
się przyjmować ich liapowrót do armii, ani 
nawet na to, aby om przechodząc na emery­
tuję, -laehowwwali tytuły dymisyonowauyuh 
oficerów, w skutek czego, przenosząc takiego 
oficera w stan spoczynku, zaczęto mu dawać 
tytuły cywilne. Gubernatorowie w swych ra­
portach otwarcie piszą, że naczelnik straży
z,emskiej nie może być człowiekiem bezstron 
nym i godnym zaufania, raz dlatego, że z armii 
nie idą na te stanowiska porządni ludzie, a 
powtóre dlatego, że pensya takiego naczelnika 
razcu: z pauszal ;m na częste rozjazdy wynosi 
1300 rub , czyli mniej, niż pobiera dowódzca 
kompanii, a takim dowćdzoą może każdy oficer 
zostać po ośmiu lub dziesię ciu latach służby. 
Strażnicy , z^msey, rekrutujący się z wysłużo­
nych żojnu r  y, również są w gorszeni położe­
niu niż ich towarzv jze którzy pozostają w armii 
na powt< ną służbę. Pobierają ci strażnicy na 
oałe swe utrzymunie, z wyjątkiem umunduro- 
wanif • r>rU • niicsięcznie. To też żyją oni — 
jak się w Rosyi mówi — „własnym przemy­
słem11, a r̂ ° dostatecznie tłómaozy nadzwyczaj­
ny rozW oj w Królestwie Poldkiem zorganizo- 
waneg- zbójectwa.

To^ Sf7  , ma ^  gruntownie zmie­
nione. Wedle planu, ułożomgo w kanoela”j ; 
ks. Imeretynskiego, straż ziemska, jako polieya
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Przeidad Anastazyi Swiderskiej.

(Ciąg dalszy).
Zach wanie Aniuty z Dostojewskim zmie­

niło się od tego wieczoru, jakby mny okres 
gi<5 rozpoczął. Zamiast czoi i uwielbienia dla 
niego sprzeczała się z nim bez ustanku, zda­
wało się, że jej to przyjbmnuść sprawia; on 
taKte byi ooraz więcej rozdrażniony i zgryźli­
wy, śledził każdy jęj krok, każdą ozynnośó, 
iądałj aby mu z całego dnia sprawę zdawała. 
Każdego, komu Aniuta więcej przyjaźni oka­
zywała, z góry nie lubił. Odwiedzał nas jednak 
zawsze często, ozęściej nawet, niż poprzednio, 
ohooia* cały czas siedział chmurny i zagniewany.

W  poozątkaoh po poznaniu sie z Dosto­
jewskim. w dniu, w którym oczekiwano go, 
gotowa była A i :.uta wyrzec się wszelkiej in­
nej przyjemności; gdy przyszedł, nie widziała 
nikogo innego, z nikim munym nie rozmawia­
ła, mo je j nie cajmowaio. rJ>raz wszystko się 
zm ienił ®ay wchodził, a był kto inny w sa- 
lonie, to Hib przerywał-1- rozmowy. Jeżeli w 
dniu, na który Dostojewski bytność swoją za­
powiedział, przyszły jakie zaprosiny, to pisała 
jnu, że przyjąć go nie może. Nazajutrz przy 
chodził zwykle Do itojewski w najgorszym hu­
morze. A.n.’.uta udawała, że -tego nie widzi 
brała robotę i zaczynała pilr.ie haftować. To 
CO mszczę więcej gniewało, liadał w rogu sofy 
i milczał, Aniuta równif . milczsła, ^

  Niech pani złoży robotę, mówił Fedor
Michajłowi' s;, nie mogąc już dłużej zapanować 
nad sobą i odbierał jej robotę.

Aniuta, nie mówiąc ani słowa, k ład*
spokojnie ręoe na kcianac .

— Gdzie pani była wczoraj?
— Na balu — brzmiała ohłodna odpowiedz.
— I tańczyła pani ?

wojenna, będ1 ie całkiem usunięta. Powstaim 
nowa, zupełnie cyw ilna, znacznie liozniejsza 
i dobrze płatna. To niezawodnie oddz:ała do­
datnio na miejscowe stosunki, a przy stąpień ;> 
do takiej reformy świadczy o zmniejszaniu się 
rządowych uprzedzeń.

O Turcyi w ostatnich czasach zapomnia­
no w Europie, lecz rząd sułtański sam się po­
starał o pamięć, choć wybrał do tego sposo­
bność, która nie przynosi mu zaszczytu. W  
Arab i jest rozległa prowiucya Jemen, będąca 
od roku w powstaniu. Korpus szósty, który tam 
walczy, stracił przez ten czas wielu żołnierzy 
i niemal wszystkich oficerów. W;ęo postanowio­
no wysłać tam korpus siódmy, lecz oficerowie 
jego oświadczyli, że nie udadzą się w pochód, 
jeżeli nie otrzymają zaległej pensyi za 16 mie­
sięcy. Oddano ich pod sąd i zaczęto wz.ywfLa 
innych oficerów, aby przenieśli się do 
iiorpusu siódmego i z uim szli do Jemenu, 
wszyscy jednak po koku zażądali pierwej 
wypłaty zaległej gaży. Ruch ten wydał się 
rządowi niebezpiecznym, wię postanowi- no ten 
skandal zatuszować, oficerów korpusu siódmego 
uwolniono z pod sądu, zebrano naprędce tro­
chę grosza i opłaciwszy kilkudziesięciu ofioe- 
riw , wysłano ich do Jemenu. Ale takie wyco­
fanie się rządu ośmieliło oficerów. Otrzymują on; 
dwojakie utrzymanie: część gotowką, która
rzadko kiedy bywa wypłacana, część zaś w na­
turze, mianowicie kaźdv z nich dostajs asygua- 
tę do magazynów rządowych na trzy funty 
mięsa, cztery funty chleba, dwa —  ryżu i poł 
— masła co dzień. To się nazywa po tureoku 

tain“ . Na olbrzymich równinach Anatolii i 
Mezopotamii, gdz;e *ię znajdują kolosalne do­
bra rząaowe, skarb państwowy hoduje barany, 
sieje ryż i .kukurudzę, utrzymuje niezliczone 
-tada krów. "Wszystko to nic go nie kosztuje, 
bo gospodarstwo prowadzą rekruci odbywający 
w ton sposób służbę wojskową. Ma tedy rząd 
żywność dla całej aimii i tej żywności nie p o ­
trzebuje kupować, czegoby zresztą nie mógł, 
bo nigdy nie posiada pieniędzy. Nadto talii 
sposób karmienia armii, zwłaszcza zaś oficerów 
wszystkich stopni wypływa z tradycyi, jest 
ostatnią pamiątką owych czasów muzułmań­
skiej potęgi, kiedy zgodnie z przepisem kora- 
nu, kalif z. własnej kuchni karmił swych wojo­
wników. „Tain“ jest dla oficerów żonatych i 
dzietnych jedyną rękojmią, że z rodzinami nie 
umią z głodu; me mają wprawdzie pieniędzy, 
chodzą w łachmanach ale zywnośń im nie 
brak. Lecz żonatych oficerów stosunk j w o  małft, 
kawalerowie zaś, którzy nie prowadzą kuchni, 
lecz się stołują w publicznych jadalniach nie 
mngą zużytkować swych „tainów", sprzedająje 
tedy komu bądź, zawsze jednak Ormianom, 
Grekom lub żydom, nigdy zaś Turkom, bo ci 
nie kupują owych asygnat, albowiem koran 
głosi: „Grzechem jest zabrać ubogiemu bratu 
jego ostatni kęs ohlebau. W skutek tego, że 
nodaż „tainów" jest wielka, a nabywców mało, 
zwłaszcza w okolicach czysto muzułmańskich, 
cena tainow nie dosięga 70-ciu plastró w. Za 
taką kwotę, czyli za 7 złr., oficer sprzpdaje swą 
żywneAó za cały miesiąc, byle mieć trochę go­
tówki. Oczywiście esygnały na cały miesiąc 
kosztują znacznie drożej. Otóż oficerowie gre­
mialnie zażądali zniesienia „taiuów", a nato­
miast wypłacania im ze skarbu państwowego 
gotówką takich kwot, jakie trzeba byłoby w y­
dawać, gdyby ordynaryę nabywano na rynku 
po cenie targowej. Porta ujrzała w tern bunt 
przeciw uświęconej tradyoyi i oto znowu pow­
stał niebezpieczny zatarg z oficerami. Gdyby 
Porta miała pieniądze, toby tak nie spojrzała 
na tę sprawę: sprzedawałaby kupcom swoje to*

—- Tańczyłam.
— Z kuzynkiem ?
— Z  nim i z wielu innymi.
— I to panią baw i ? —  pytał dalej Dosto­

jewski.
Aninta wzruszyła ramionami.

— W  braku czego lepszego... —  rzekła, 
poczem wziąwszy zn lwu robotę, pilnie się nią 
zajmowaia.

— Pani jest próżną, bezmyślną lalką i nio 
więcej.

Takie były teraz -swykle rozmowy. O ile 
się stosunek Aniuty z Dostojewskim coraz bar­
dziej naprężał, o tyle rosła jego przyjaźń dla 
mnie, czteinastoletniej panienki; coraz go też 
więoej wielbiłam, ślepo mu wierzyłam. On za­
uważy moje gorące przywiązanie i cieszył się 
nie j Wskazywał mnie Aniucie jako wzór do 
naśladowania, tle razy wypowiedział jaką głę­
boką myśl, jakie zdanie wręcz przeciwne utar­
tym zapatrywaniom, udawała Aniuta, że n'e 
roz unie i degustowała go do obranego tematu 
swoją banalną odpo wiednią. Oczy moje błyszczały 
wTedy z radości, słuchałam pilnie każdego 
słowa.

— Pan, ma pustą, płaską duszę, —  mówił z 
griewem Fedor Michajłowicz. — Spojrzyj na 
siostrę, przecież to dzieoko, a jak wszystko ro­
zumie. Uozuoia jej są głębokie i delikatne.

Rum'enilam się wtedy z radości i była­
bym się posiekać dała na dowód, że go rozu­
miem. 1 choć się to może dziwnem wydawać, 
— ja, i zternastoletnie dziewozę, rozumiałam 
Dostojewskiego, przeczuwałam jego gora.ee ser- 
oe, jego tkliwość i delikatność, widziałam w 
nim jjuijtylko genialnego pisarza, ale także i 
człowieka, który wi ele wycierpiał.

Moje dziecięoe lata, w samotności spędzo­
ne, upokarzająca pewność, że mniej, niż moje 
r d istwo przez wszystkich jestem kochaną, 
Przyczynfty si  ̂ do t żg ^  wcześniej niż
■ w  dzie rozwinęłam, wcześniej dojrzałam, 
ua  najpierWwyoh lftt t„awij0 japie prągmer le

wsry i pieciądze oddawałaby oficerom. Ale ona 
wie, że każdy grosz gdzieś po drodze zniknie, 
więc woli dawać ordynaryę, żeby zaś w tym 
zatargu mieć za sobą wszystkich prawowier­
nych muzułmanów i mułłów, nadała tej spra­
wie znaezerie buntu nrzeciw świętej tradycyi. 
A  zatarg ten nabrał przykrego znaczenia jesz 
cze przez to, że do koroisyi śledczej powołano 
najętych niemieckich oficerów sztabu główne­
go. Oczywiście sprawa będ '"e jakoś załatwiona, 
ale Turcya widocznie się rozkleja.

W  Cefynii, pudczas dworskiego obiadu po 
zaślubinach księżniczki meklemburskiej z knia- 
żyrczem Daniłą, książę czarnogórski wznosił 
kolejno toasty za zdrowie wszystkich europej­
sk i1 1 monan hów i Papieża: nie pominął i pre­
zydenta republiki francuskiej, i prezydenta 
szwajcarskiego; nie wspomniał tylko o jednym 
cesarzu niemieckim. Zwróciło to podobno pow­
szechną uwagę gości zrobiło wrażenie, ale 
zaraz się postarano, aby o tein nie było wzmian­
ki w dziennikach. Jakoż dotąd publiczność eu­
ropejska o tern nie wiedziała. Lecz teraz z ja ­
kiegoś powouu irgan watykańskiej dyplomacyi 
Yoce della Vei Aa rzecz tę rozgłosił. Zaczęto o 
niej mówić i tłómaczyć ją ne .rozmaiciej, bądź 
jako do1 ód jakiejś urazy ks. Mikołaja do ce ­
sarza "Wilhelma, bądź jako wyraz stosunków 
iriędzy świacem słowiańskim a germańskim. 
Nareszcie pojawiło się półurzędowe oświadcze­
nie czarnogórskie że książn pił zdrowie tylko 
tych monarchów, którzy utrzymują z nim dy­
plomatyczne stosunki Jeden tylko rząd berliń­
ski nie ma swegi przodstawie1' Ma w Cetynii i 
nawet na ślub nikogo nie wysłał, chociaż wy­
chodziła za mąż księżniczka niemiecka. To w y­
jaśnieni e z konieczności musiano w Niemczech 
przyjąć za dobre, chociaż uznano, że bądź co 
bądź był afront. A by go na przyszłość uniknąć 
żądają berlińskie dzienniki zamianowani? dy­
plomatycznego przedstawiciela Niemiec przy 
dworze czarnogórskim.

kredyt włościański.
Sprawa organizac.yi kredytu włościańskie­

go w naszym kraju zaczyna wchodzić w sta- 
dyum wykonania. Wiadomo, że Sejm na ostat­
niej sesji uchwalił statut wzorowy dia kas 
Raifłeisenowskioh, czyli t. zw. „Kas oszczę­
dności i pożyczek* i stworzył dla nich fundusz 
pożyozitowy w sumie jednego miliona zł. 
Z  dniem 1 lipoa zaś otworzono przy Wydziale 
krajowym biuro patronatu dla tych powstać 
mających kas pożyczkowych i kierownikiem 
.1 ego zrmianowano dra Stefczyka. Owóż chwila 
obecna nadaje się do tego, aby zastanowić się 
iad tern na jakich podstawach opierać się ma 

kredyt dla włościan, który uprawiać będą nowe 
kasy Raiffeisenowskie, by znów nio stworzyć 
rzeczy chybionej i nie wyrzucić pieniędzy na 
marne, nie przyniósłszy niemi włościanom ża­
dnego pożytku.

Niektórzy rzecznicy ludu domagają się, 
aby 1 w dziedzinie kredytu nastało zupełne 
równouprawnienie między włościanami a inte- 
ligentnemi warstwami rolniczemi, ażeby więc 
otwarto włościanom na oścież wrota i kredytu 
wekslowego i długoterminowego kredytu hi 
potecznego. — Złe usługi oddają jednak ludo­
wi ci, którzy się tego domagają, bo dążą naj­
krótszą drogą do jego ruiny. Gdyby chłop 
nasz znał wartość długoterminowego kredytu 
hipcteczn go. wtedy oczywiście byłoby tu do- 
rzecznością zamykać mu go ; przy dzisiejszym 
jednak poziomie jego wykształcenia ekonomi­
cznego, kredyt taki jest dlań czomś niesłycha­
nie niobezpiecznem. Widzimy przecież jakie

bezgranicznej, wyłącznej miłośoi, z całą też si­
łą mojego serca przylgnęłam do tego nerwo­
wego genialnego człowieka. Myśl moja bez­
ustannie mm tylko była zajęta Powtar; e.fam 
w myśli wszystko, co u nas mówił, rozbiera­
łam każde słowo i stara łam się każdą jego 
myśl, którą pobieżnie wygłosił,  ̂ zrozumieć i 
zgłębić. Oryginalność tycb myśli najwięcej 
mnie ku niemu pociągała jakież one now e,ró­
żnorodne wyobrażenia i obrazy w moim um y­
śle tworzyły! Widziałam nieraz we śnie Dosto­
jewskiego, te sny tyczyły się zawsze jego prze­
szłości, nigdy przyszłości. 1 tak przedstawiałam 
sobie Dostojewskiego w więzienia, na ruszto­
waniu, w osamotnionem jego życiu i w różnych 
innych przygodaoh, o których wspominał i tak 
to sobie uprzytomrialar.1, jakbym z nim razem 
wszystko to przeszła. Gdyby Dostojewski m.,nł 
był zajrzeć do mojego serca, byłby się pewnie 
bardzo rozrzewnił. W  tak młodym wieku, w ja ­
kim podówczas ja byłam, uczucie jest silne, ró­
wnie może silne ; k u dojrzalszych, ale się te­
go uczucia okazać nie umie; dorośli nie domy 
śląją się nawet, jaki 3 to w duszy i w sercu 
czternastoletniej dziewczynki ukrywają, się 
skarby. .

*W skrytości cieszyło mniej i® Dosto- 
jewski nie jest tak Auiutą zajęty jak wprzódy, 
wstydziłam się sama przed sobą tej uio,ej ra­
dości, zdawało mi si î przez to zuradzam 
własną siostrę Walczyłam z t1 mi 1 /yrzutaru 
sumie: ia, a za pot utę :a m( J4 % brouuię zdń a- 
jałam moj.* miłość i usłużność dla A niutj.

W j rzuty 3umienia dozwalały mi jednak 
cieszyć cię każdą sprzeczką Aniuty z Dosto­
jewskim.

Fedor Michajłowicz nazywał mnie zawsze 
swoją małą przyjaciółki, a ja  w mojej naiwno­
ści silnie przekonaną byłam, ae mu jestem 
bliższą, ża go lepiej rozumię, niż moja starcze, 
siostra. Zdawało mi nawet, że pięknością 
przewyższam Aniu tę.

—  Pani ®obie pewnie wyobraża, że jest- pię-

rezultaty dało dotychczas to, że Bank krajowy 
otworaył włościanom kredyt hipoteczny z 37- 
letuim okresem umoczenia. Oto połowa wło­
ścian nie płaci regularnie rat i trzeba je  ścią­
gać dopmro w drodze egzekucji, oo pociąga za 
sobą znaczne koszta i dla Banku i dla dłu 
żnika Bank ma z temi pożyczkami dużo am­
barasu, a niepunktualni dłużnicy włościańsoy 
płacą od swych pożyczek właściwie nie 5, ale 
9 lub 10%, gdyż muszą ponosić koszta egze­
kucyjne i odsetki zwłoid. — Tak jest obecnie, 
i tak zapewne będzie jeszcze długie lata, bo 
chłop nasz ani nie zdaje sobie jasno spra,wy z 
długotrwałego kredytu, ani. me potrzebuje go. 
Zaciągnąwszy pożyczkę, płaci on raty regu­
larnie przez lat dwa lub trzy, potem Maje mu 
się, że już wszystko zapłacił, nie zastanawia się 
nad tern ile właściwie zapłacił, tylko jak dłu­
go płacił. Sląd pochodzi, że gdy niepunktual- 
nego dłużnika włościańskiego zmuszają środka­
mi egzekucyjnemu do zapłaty zaległych rat, 
on czuje się pokrzywdzonym i ma to przeko­
nanie, że go niesłusznie napastują i domagają 
się od niego tego, co się nie należy. W w yż­
szej jeszcze mierze ma uhłop to urojone poczu­
cie krzywdy, gdy każą mu płacić raty od dłu­
gu będącego na gruncie, nabytym przezeń dro­
gą spadku lub kupna, f. j. gdy nie on sam, 
ale poprzedni właściciel pożyczkę zaciągnął.

Ohłop nasz rozumie dzisiaj tylko trzy ro­
dzaje kredytu. Pierwszy z nich to pożyczka na 
zastaw ręczny. W lecie chłop potrzebuje pie­
niędzy, niesie kożuch do żyda i pożycza nań 
pieniądze. "Wie, że ma je z wrócić w jesień: i 
wie ile ma. zapłacić na kapitał, a ile na pro­
cent Drugi rodzaj kredytu włościańskiego, 
to oddanie w zastaw, czyli tak zwana „sprze­
daż “ gruntu na pewien przaoiąg czasu. Ohłop 
pożycza sobie u sąi iada lub u mnego z gospo­
darzy potrzebną mu kwotę pieniężną, a w za­
mian oastępuja mu zagon pola lub dwa zago­
ny do użytkowania przez dwa, trzy lub czte-y 
lata. Trzeci wreszcie rodzaj zrozumiałego dla 
włośoian naszych kredytu to ten, że chłop 
idzie do żyda, pożycza pieniądze i piaoi mu 
procent, wynoszący centa, półtora lub nawet i 
dwa centy od guldena tygodniowo, czyli ro­
cznie od 52 do 104%- —  Wszystkie te trzy 
rodzaje kredytu są połączone z lichwą i stały 
się już powodem rumy wielu gospodarzy. Po­
trzeba więc koniecznie nauczyć chłopa nowej 
formy kredytu, ale z tego nie wynika, żeby 
mu go zaraz otwierać, zanim się go odpowie­
dnio wyedukuje. Jako zasadę przyjąć należy, 
że chłop nasz przy dzis: ejszym poziomie wy­
kształcenia ekonomicznego nie potrzebuje kredy­
tu długoterminowego. Taki kredyt, jakiego mo­
żna mu dziś udzielić, czy to z tytułu osooiste- 
go zaufania, czy też ze wzgiędu na warrtosć 
jego gospodarstwa, ies^ on w sfiaaie spłacić do 
,<ł< óch, trzech, a najpóźniej do czterech lat. 
Kredyt więc kultywowany przez powstać ma 
jącs w kraju naszym kasy Raiffeisenowjkie 
powinien być krótkoterminowy, to jest udzie­
lany na rok, dwa, a najv ięcej nt trzy lata. — 
Następnie powinien to byo kre lyt, udzielany 
przeważnie na tygodniowe spiaty, gdyż Leki 
kredyt nadaje się wybornie, zwłaszcza dla
uboż8zveh włos dar.

Próby, jakie pod tym względem przedsię­
wzięto już tu i owdzie, wydały świetne rez il- 
taty. W iem y np., że w pewnej wsi żona dzie­
dzica założyła k se Emfieisenowską dla wło­
śoian. Za zasadę przyjęto w niej, źe c poży­
czonego guldena ma się oplacac na procent i 
na amortyzację 2 centy r.ygoaumwo a zatem 
w ciągu roku zapłacił dłużnik za guldena 104 
oenMw i pożyczka, była u orzona,. Włościanie 
nadzwyozajnie ohwalili sobie tę kasę i wielu

kn \ — mówił Dostojewski do Aniuty. — Sio­
stra pani będzie o wiele pięKniej^zą, jej rysy 
są wyraziste, a oczy jak u cyganki. Pani jest 
ładną Niemeczką i na tem koniec.

" * Ani ui,a uśmiechała się obojętnie, ale ja 
byłam jak w zachwycie na to powiedzenie, na 
takie pochwały, pierwszy raz w życiu sły­
szane.

— Czy to tylko prawda? -  zapytywałam, 
sama siebie. Lękałam się, esy przyjaźń, którą 
mi okazuje Dostojewsk’", nie sprawi moiej sio­
strze wielkiej bardzo przykrości Dużo byK- 
bym dała, aby wiedzieć, co Aniuta myśli i 
czy ona sądzi, że gdy dorosnę, będę ładną 
panną, to zwłaszcza pytanie zajmowało mnie 
bardzo

"W Petersburgu miałyśmy o me wspólny 
sypialny pokuj. Przed udaniem się do mu, spę­
dzałyśmy zwykle diugie chwile na najmilszej 
poufałej pogadance.

Aniuta stoi przed zwierciadłem i czesze 
swoje długie, jasne włosy, które na noc w  
dwa warkocze splata. To zajęcie dużo jej cza­
su zabiera ; gdyż delikatne joj włosy starannej 
wymagają ręki. Ja siedzę na łóżku w noouem 
ubraniu i nad tern tylko m j ślę, jakby zacząć 
rozmowę o tem, co mnie tak żywo obchodzi,

— Co też to Fedor Miohajłowicz za zaba­
wne rzeczy dzisiaj rozpov j.adał — mówię wre­
szcie po dług’ m namyśle z udanym spe- 
koiem.

Cóż takiego ? — odpowiada Amuta z roz­
targnieniem, widocznie ozem ;nnem zsjęta,

— O moich oczach cyganki i o ten że na 
pięaną pannę wyrosnę. —- Mówiąc to, czuję, 
żem się aż po uszy zarumień la

Aniuta trzymając grzebień w ręku, zwi. - 
ciła się w moją stronę i nachyliła głowę ku 
mnie.

—  Czy sądzisz, :e Fedor Miehaiłowicz znaj­
duje cię iadną. ładniejszą odemnie?

M< wiąc to, z uśmiechem patrzy na mnie 
przenikiwm "łonem’ s ło jem 1' oczyma, Jej

z nich postawiła ona na nogi. Na wiosnę np. 
obłip lub baba pożyczali w niej 20 złr. na 
kupno cielęcia. Prztz lato podpasło się to cielę 
i w jesieni wzięli za nie 50 złr. lub nawet i 
więcej, a rat od długu wr-ale me odczuwali. 
Od pożyczonych 20 złr. wynosiła bowiem ty­
godniowa rata 40 centów. Taką kwotę zebrać 
może chłop tygodniowo w zimie jajami od 
dwóch kur, a w recie wyszedłszy ns jeden dzień 
do roboty. Zamożniejsi gospodarze pożyczali i 
po 50 .’ po 80 zlr., a także me skarżyli się, by 
:m z truclnośoią przychodziło płacić raty. Zn 
możniejszy gospodarz ma przecież konie, a one 
zarobią mu dwa razy tyle, ile potrzeba na ra­
ty. Początkowo sarkali wprawdzie niektórzy 
zamożniejsi chłopi na te tygodniowe racy i 
nięjeden z nich m ów ił: „Przecie u mnie nie 
przepadnie; sprzedam byczka, to wszystko M  
razu zapłacę." Skarg tych jedcak nie uwzglę­
dniała dziedziozka, bo szło jej właśnie o to, 
by przyzwyczaić chłopuw do porządku, aby 
oni wiedzieli, że gdy przyjdzie sobota, rata 
musi być zapłacona Zaprowadziła więc w tym 
celu oryginalny a bardzo skuteczny 3pcsób 
egzekuoyi. Oto postanowiła, że nrfet nie dosta­
niu nowej pożyczk' dopóki wszystkie raty da­
wnych me będą zapłacone. Ci więc, którzy 
czekali na nowe pożyczki, sami już tak na­
przykrzali się sąsiadom, mającym ochotę dopu­
ścić do zaległości, źe oni w końcu musieli pia­
cie regularnie. Oczywiście w nadzwyczajnych 
wypadkach robiono wyjątki od tej reguiy i 
gdy kogoś jakieś nieszczęście spotkało, to nie 
tylko zaczekano mu z ratą, ale czasem nawet 
i dług darowano. Kasa ta tak popularną stała 
się we wsi, że pc> pewnym czasie cała służba 
dworska i chłopi lokowali w niej swe oszczę­
dności. Płacono im od nich 6% , a można było 
tyle płacić, bo przy ratach 2 centów od guldena 
tygodniowo, jakkolwiek cały dług wraz z pro- 
ceutem umarza] się kwotą 104 centów, procent 
wynosił nie 4% , lBOz około 9% , gdyż kapitał 
co tygodnia zmniejszał się stopniowo Nadmie­
nić jeszcze należy, że pożyczek w tej kasie 
udzielano bez żadnych ręczyoieli. Kaia ta 
istniała w owej wM lat dziesięć, to jest tak 
długo, jak długo mieszkała w niej owa dobro­
czynna dziedziczka Gdy oua przeniosła się w 
iune strouy, i dzieło jej przestał. istnieć, gdyż 
chłopi sami jakoś nie mogli zabrać się do zor­
ganizowania i prow adzeni nowej kasy, pomi­
mo, iż odczuwań i uznawali jej dobrodziejstwa.

Stąd wypływa nauka, że nie powinno się 
od razu powierzać zarządu kasy samym wło­
ścianom, lecz każdej z moli trzeba dać opieku­
na, któryby ją prowadził i na lawas. je j kieru­
nek, a dopiero po pewnym, czasie, gdy włoś-ia- 
nio wprawią się już i gdy w caiej gminie nikt 
me będzie wyłantywał się z zasad obowiązu­
jących  w kasie, można jej zarzą 1 oddać w ca­
łości włościanom. Mamy w kraju naszym jedną 
kasę Raiifeisenowską, którą prowadzą sami wło­
ści auio, a która posłużyć może za wzór wszyst­
kim. Jest to kasa w Miejscu koło Krosna. Ist­
nieje ona już od lat trzydziestu, a gmina za­
wdzięcza jej bardzo wiele. Z drugiej Surony je- 
flnr Ł nie brak nam także odstraszających przy­
kładów, z których powinniśmy wysnuć naukę, 
jak nie należy postępować pr :y zakładaniu kap 
Raifłeisenowskioh Myśl zakładania tych kas w 
kraju naszym nie jest znów zupałaie nową, był 
bowiem przed laty trzydzies u okres, w którym 
zacni filantropi, a nawet i sam Wydział krajo­
wy bardzo gorliwie propagowali tę myśl. Zna­
ny przemysłowiec naftowy p. Łukasiowicz 
z ks. Dutki ewiczem proboszczem z Jedlioza po­
święcili tej myśli sporo praoy i pieniędzy, stwo­
rzyli w kroŚDieńskiem cały szereg Łas Raiffei- 
senowskich i każdej dali opiekuna Przez pe-

piękna postawa i bogaotwe rozpuszczonych 
włosów, czynią ją do wodnej nimfy pod ibuą 
W  wielkiem, śęieunem źwieiciadle, wLzącem 
naprzeciw mojego łóżka, widzę moją nikłą, 
drobną postać i muszę wy znać, że to porówna 
nie siostry drażnię mię i nie składam broni.

— Różno są gusta — odzywam się gnie 
wnie.

— Tak, gusta są czasem dzi,vaczne — od­
zywa sieę spokojnie Aniuta, czesząc swoje 
włosy.

Świeca zgaszona ; przytulam głowę do po­
duszki. myślę i myślę, zawsz6 o jeduem 1 tem 
sarrom Ozy rzeczywiście podobam się Fedo­
ro v  ̂ M'chaj łowiczowi więoej niż Ai iuta. Bez­
wiedni! prawie zasyłam gorące modły do nie­
ba: „Dobry Boże! spraw7, aby Aniuta wszyst­
kim, całemu światu się podobała, niech się 
tylko ja  Fedorowi Mieliajłowiczow* podobam".

N iestety! iluzye moje doznały wkrótce 
bolesnego rozczarowania. Pomiędzy salonowemi 
talentami, do których ćwiczenia nakłani&ł 
mnie Dostojewski, należała muzyka. Dotąd 
uczyłam się gry na fortepianie, jak zwykle 
młode panienki, bez wielkiego zamiłowania. 
Od piątego roku mojego życia ćwiczyłam się 
codziennie w muzyce, grałan etudy i różm" 
utwory, uczono mnie przy tem kontrapunk u i 
choć nie miałam wybitnego taleniu, nabrałam 
trochę wprawy, uder mie miałam czyste i ła­
two czytałam nuty, "W pierwszych dniach na­
szej znaiomośoi z Dostojewskim grałam przed 
nim rosyjskie ludowe pieśni i zdaje mi sie. 
źe nieźle.

Fedor Miukajłowicz nie by ł muzykalnv, 
należał do tyca udzi, na których muzyka we­
dług ion usposobienia działa. Nudzą ich nie­
raz najwznioślejsze utwory po mistrzowsku 
" 'ykonane, a wyciśnie im łzy prosta piosenka, 
którą gdzieś na ulicy posłyszą.
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wien czas prosperowały te kasy bardzo dobrze. 
Także w innych okolicach kraju dawali oby­
watele znaczne sumy, bo nawet i po kilka 
t y ^ c y  reńskich na zakładanie kas Raiifeise- 
nowskich, ale na tern daniu pieniędzy skoń- 
ozyła się ich ofiarność. To też te kasy wege­
towały tylko bardzo krótki czas i zniknęły zu­
pełnie z powierzchni, równie jak i te, które 
powstały były pod egidą Wydziału krajowego. 
Zachęcone przez W ydział krajowy sprzedawały 
gminy swoje spichlerze gminne i obligacye da­
wnych pożyczek przymusowych, zaciąganych 
przez państwo, i za uzyskane stąd pieniądze 
zakładały kasy na podstawie nadanego im 
przez W ydział krajowy statutu, Pokazało się 
jednak, źe nie dość jest założyć kasę i zaopa 
trzyć ją  w pieniądze, ale trzeba jej nadać tak­
że kierunek. Cóż bowiem stało się z temi 
wszystkiemi kasami? Oto zeszli się dygnitarze 
gminni: wójt, przysiężni i rozmaici wodzireje
wiejscy i wójt zagaił posiedzenie temi mniej 
więcej słowy: „Mamy tn dwa tysiące reńskich 
na pożyczki. W y  Piotrze ile bierzecie?“ „Dwie- 
ściea — odpowiedział Piotr. A  ja wezmę trzy­
sta," rzekł wójt. „A  ja  sto pięćdziesiąt,u dodał 
assesor. „Ja także dwie setki,“ dorzucił inny — 
i w rezultacie dygnitarze gminni rozebrali po­
między siebie wszystkie pieniądze i na tern się 
skończyło. Ani kas, ani pieniędzy nikt więcej 
nie widział.

Mamy nadzieję, że coś podobnego nia po­
wtórzy się więcej i że nowe kasy Ratffeise- 
nowskie, które dzięki ofiarności kraju powstać 
mają w znacznej liczbie, wezmą sobie za za ­
danie nauczyć chłopa porządku i punktu­
alności.

Podnieść jeszcze musimy, że instytucya 
towarzystw zaliczkowych, która jest już w kra­
ju naszym bardzo rozwinięta, powinna też 
oddać wielkie usługi na polu kredytu wło­
ściańskiego, zwłaszcza dla zamożniejszych wło­
ścian. Wadliwośeią ustroju naszyoh towa­
rzystw zaliozkowych na prowincyi jest jednak 
to, że dają one z reguły pożyczki tylko na 
rok, a gdy ktoś potrzebuje znaczniejszej kwo­
ty—na dwa lub trzy lata, to co roku musi ze 
znawać nowy skrypt dłużny, co dla włościan 
połączona jest z dotkliwymi kosztami podróży 
do notaryusza, zeznawania skryptu, tudzież 
wożenia i częstowania ręczycieli. Powinny 
więc nasze prowincyonalne towarzystwa za­
liczkowe zaprowadzić u siebie tę reformę, aby 
zamożniejsi włościanie, potrzebując znaczniej­
szej pożyczki na spłatę dwuletnią lub trzy­
letnią, zaciągali ją na podstawie skryptu tylko 
raz jeden zeznanego.

Mając dobrze zorganizowane kasy Raif- 
feisenowskie i towarzystwa zaliczkowe, nie po­
trzebuje nasz chłop wcale długoterminowego 
kredytu bankowego i nie pojmujemy wcale, 
dlaczego niektórzy nasi chłopomani chcą mu 
go koniecznie narzucić i doprowadzić przez 
to do obciążenia przyszłej generacyi wło­
ściańskiej.

Proces Dreyfusa.
(Telegramy Przeglądu).

Rennes 19 sierpnia. Całe wczorajsze po­
siedzenie wypełnione było dalszym ciągiem 
zeznań pułkownika Picquarta. Świadek począł 
rozpatrywać zbiór tajnych aktów i omawiając 
każdy dokument z osobna, starał się wyjaśnić 
prawdziwą jego wartość. Prezydent Jouaust 
przytem oświadczył, iż niepodobna jest oddać 
owych dokumentów do rozporządzenia świadka. 
Picąuart mówił o podejrzeniu, jakie powstało 
przeciw Dreyfusowi z powodu rzekomo b li­
skich jego stosunków z obcymi dygnitarzami 
wojskowymi i powiedział, że do takiego 
szczegółu nie można przywiązywać zbytniej 
wagi. Świadek udowadniał, że bardzo wielu 
oficerów francuskiego sztabu jeneralnego utrzy- 
je serdeczne stosunki z wojskowymi attackes 
obcych ambasad, a przecież niesprawiedliwo­
ścią by było robić im z tego zarzut, Następnie 
Picquart przystąpił do roztrząsania dokumentu 
„ cette canaille de D .a i powiedział, że nie mo­
że on się odnosić do Dreyfusa. A  i to nie ma­
łej jest wagi, że list ów pisanym był, nie, jak 
sądzono, przez ajenta A  do ajenta B, tylko od­
wrotnie przez ajenta B do ajenta A. (W iado- 
mem jest, że pod ajentem A rozumieć należy 
attache niemieckiego Szwarzkoppena, ajent 
B zaś oznacza attache włoskiego Panizar- 
diego).

Picquart ubolewał, że nie ma na rozpra­
wie Du Paty de Claina, bardzoby bowiem 
chciał być skonfrontowanym. Następnie dowo 
dził, że wiole tajnych dokumentów jest pofał- j 
szowanych, poczem omawiał prywatne śledź - i 
two zarządzone przez Que-nay de Beaure- ( 
paire'a i zarzucił mu lekkomyślność i płytkość, j  
Następną fazą zeznań Picquarta było omawia­
nie własnego jego śledztwa, które go doprowa­
dziło do przekonania, iż istotnym winowajcą 
jest Esterhazy i że on jest autorem bordereau. 
Przy tej sposobności Piccjuart opisał stosunek : 
Esterhazyego do Henrego i powiedział, że Hen- 
ry na kilka jego zapytań, czy Esterhazy \ 
mógł zdradę popełnić, odpowiadał zawsze w y­
mijająco.

„W ielokrotnie podnoszono już tutaj za­
rzut przeciw mnie —  mówił Picąuart — żem 
śledztwo przeciw Esterhazy’emu prowadził bar 
dzo powoli — ja jeduak z tego tytułu do w i­
ny się nie poczuwam. Owszem, musiałem tak 
robić jeżelim chciał uniknąć rzucenia podej­
rzenia na niewinnego oficera. Jakich wielkich 
błędów uniknęłoby się w r. 1894, gdyby się 
było tak samo rozważnie postępowało w obec 
Dreyfusa!

Picquart zresztą — jak powiada — skła­
dał szczegółowe sprawozdania ze swej działal­
ności szefowi sztabu jeneralnego Boissdeffrowi 
a ten przyjmował do wiadomości jego postępo­
wanie w obec Esterhazy’ego. Charakterystycz- 
nem było, że Esterhazy bardzo gorąco starał 
się dostać do minisfceryum wojny. Żądaniu jego 
nie uczyniono zadość, ale ten upor, z jakim się 
tego dobijał, obudził podejrzenie Picquarta. 
Gdy wreszcie świadkowi powiodło się dostać 
do rąk manuskrypt Esterhazy’ego, przyszedł do 
przekonania, że to on napisał bordereau. Od 
tej chwili ciągle mnożyły się okoliczności ob­
ciążające Esterhazy’ego, a dla ich rozjaśnienia, 
Piequart podjął studyum tajnych dokumentów.

„Nie mogę tego ukryć — mówił Picquart 
— że tajne akta wywołały we mnie rozczaro­
wanie. Sądziłem, że są tam istotnie rzeczy 
ważne, atoli nie znalazłem nio obciążającego, 
a szczerość nakazuje mi wyznać, że zarówno 
nic przeciw Esterhazy’emu, jak nio przeciw 
Dreyfusowi14.

p o  tern odkryciu Picquart udał się do 
szefa sztabu jeneralnego Boisdeffra i wynurzył 
przed nim swoje zdanie o tajnych dokumen­
tach, lecz ten odesłał go do jenerała Gonse.

Dalej Picquart przypomniał, że w r. 1896 
w dzienniku Fclair pojawiły się bardzo gwał­
towne artykuły przeciw Dreyfusowi. Z impe- 
tycznego sposobu pisania wynikało, źe autorem 
ich był pułkownik du Paty de Clam, Picąuart 
z tytułu swego urzędu chciał z tego powodu 
zarządzić śledztwo, jednakże Boisdeffre mu te­
go zabronił, tak samo, gdy chciał prowadzić 
dalej śledztwo w kierunku wyświetlenia spra­
wy Dreyfusa, przeszkodził temu Boiadeffre, po­
wiadając, że tej sprawy nie należy wznawiać. 
Picquart mówił o tern również z jen. Gonze i 
powiedział mu, że wznowienie sprawy Drey­
fusa jest koniecznością, gdyż istnieją poważne 
poszlaki, że Dreyfus jest niewinnym. Na to je ­
dnak jenerał Gonse odpowiedział: „Jeżeli Pan 
nikomu o tern nie powiesz, nikt o owych po­
szlakach nie będzie wiedział14. Picquart na to 
odpowiedział: „Czy Pan, Panie jenerale, zdajesz 
sobie sprawę z tego, iż to coś mi Pan teraz 
powiedział, jest rzeczą szpetną. Jeszcze nie 
wiem co w tej sprawie zrobię, ale to pewna, 
że tej tajemnicy nie zabiorę ze sobą do gro­
bu14. „Tak się rzeczy miały — ciągnął dalej 
Pioquart — to jest ich prawdziwy przebieg, 
mimo zapizeczeń jenerałów14. Jen. Boisdeffre i 
Gonse zabronili też Pioquartowi śledztwa prze­
ciw Esterhazyemu.

Opowiedziawszy następnie o znanym epi­
zodzie z zawoalowaną damą, która doręczyła 
Esterhazy emu niektóre tajne dokumenta i po­
mogła mu tem do ocalenia się , Piequart w y­
raził zdanie, że prawdopodobnem jest, iż puł­
kownik du Paty de Clam, który tę rzecz zain- 
scenował, nie działał z własnego tylko popędu. 
(Poruszenie w sali).

W  tem miejscu zarządzono przerwę w 
rozprawie, podczas której dostała się do sali 
wiadomość, jakoby aresztowano sprawcę zama 
ohu na Laboriego, co również wywołało żywe 
wrażenie.

Po przerwie Picąuart w dalszym ciągu 
obszernie przedstawiał sprawę Henry’ego i 
jego fałszerstwa, a przyszedłszy do t. z w. petit 
bleu, tj. listu, który w sprawie Esterhazy’ego 
odgrywa wielką rolę, a o którego sfałszowanie 
posądzono Picąuarta, oświadczył, że wyskroby­
wać na tym liście dokonano uopiero wtedy, 
gdy on z rąk jego wyszedł.

Gdy Picąuart zakończył swoje zeznania, 
powstali jenerałowie Roget i Mercier, żądając 
głosu. Przedtem jednakże obrońoa D e m a, n g e 
postawił do świadka kilka pytań, a na jedno 
z nich Picąuart odpowiedział, że w  litografii 
wojskowej pracują także zwykli robotnicy.

Jenerał R o g e t  poruszył na nowo sprawę 
Chenilly — co do której jednakże kwestyi 
wkrótce przyszło do porozumienia między obu 
świadkami.

J e n e r a ł  M e r c i e r  zaprzeczył twier­
dzeniu Picquarta, jakoby kiedykolwiek wspo­
minał o wręczeniu tajnych aktów sądowi.

P i o q u a r t :  Doskonale przypominam to 
sobie, że pułkownik Maurel powiedział, iż po­
dał tajne akta, zamknięte w kopercie.

M e r c i e r  obstawał przy swojem, doda­
jąc, iź komentarz do tajnych aktów był opra­
cowany tylko dla jego prywatnej iiiformacyi.

Na tem posiedzenie do dzisiaj odroczono.
Paryż 19 sierpnia Kierownik austro-wę­

gierskiej ambasady upoważnił dziennik Figaro 
do oświadczenia, że ogłoszony przedwczoraj te ■ 
legram pułkownika Schneidera jest prawdziwy 
i autentyczny.

Skonstatowano, że indywiduum, areszto­
wane w Dolle pod zarzutem zamachu na La­
boriego, jest alkoholikiem i zeznania jego są 
bardzo podejrzanej wartości. Śledztwo prowa­
dzi się dalej, jednakże jest bardzo wątpliwem, 
aby aresztowany Glorot był istotnie sprawcą 
zamachu na Labor;ego.

Rennes 19 sierpnia Sędzia śledczy prze­
słuchiwał wczoraj aresztowanego pud zarzutem 
zamachu na Laboriego Glorota, oraz jako 
świadków Picquarta i Gasta i inuych, którzy 
widzieli sprawcę zamachu. Ci wszyscy jednak 
oświadozają, źe Glorot nie jest tym samym, 
którego widzieli i ścigali.

Ze stolicy Kroacyi.
Z /.agrzebia piszą :
Przejeżdżający przez Peszt do Abazyi z 

przyjomnośoią widzą piękne, położone u stóp 
wydłużonej, gęsto zarosłej góry miasto, które 
urzędowo nazywa się po madiarsku Zagrab, na 
mapach niemieckich Agram, a właściwie nosi 
imię słowiańskie Zagreb, przerabiane według 
naszego sposobu wymawiania na Zagrzeb.

Zazwyczaj turyści nasi ograniczają się 
tem. że, korzystając z dłuższej przerwy w je ­
ździć, wychodzą kilka kroków po za dworzec 
kolejowy i podziwiają kilka wspaniałyoh gma­
chów, nadzwyczaj gustownie i wytwornie zbu- 
dowanyoh. Wrażliwszych widok ten pociąga i 
skłania do pozostania w mieście, mniej wra­
żliwi lub bardziej obliczający się z kieszenią 
biorą pod uwagę i to, że pozostanie takie po­
ciąga za sobą stratę 8 zł. na bilecie Hej klasy 
w pociągu pospiesznym, oraz na koszt hotelu i 
utrzymania dziennego. Tymczasem strata owa 
jest bagatelą w porównaniu z przyjemnością 
zobaczenia jednego z najpiękniejszych miast 
na świecie, mogącego śmiało uchodzić za ideał 
małego miasta.

zagrzeb jest istotnie małem miastem. 
Baedeker z roku l898go poczet mieszkańców 
oblicza na 53.000, ale zdaje się, że nieco za 
skąpo. W  każdym razie, nawet dodająo stoją™ 
tutaj załogę wojskową, liczba mieszkańców <fo 
60.000 nie dochodzi. Jest to miasto przepełnio­
ne inteligencyą, stanowiącą tak poważny pro­
cent ludnośoi, jakim nawet większy nieco od 
Zagrzebia Kraków poszczycić się nie może.
I nie dziw. Jest ou stolicą osobnego królestwa 
Chorwaoyi, noszącej nazwę królestwa Trójjedy- 
nego (Chorwaoyi, Sławonii i Dalmaoyi). lubo 
Dalmacya właściwie jest odrębną prowincyą i 
należy do Cislitawii. Przyłączenie jej  do je- 
dnoplemiennej i jednojęzykowoj Chorwacyi le­
ży niewątpliwie w pragnieniach i marzeniaoh 
całego narodu chorwackiego, ale w obecnej 
chwili nie bardzo się samym Dalmatom uśmie­
cha ze względu na haniebną gospodarkę ma- 
diarów w bratnioh ziemiach Chorwacyi i Sła­
wonii. Otóż, jako stolica owej Trójjedynej kra­
my, Zagrzeb jest siedzibą namiestnika, zwane­
go „banem14, oałej biurokracyi -naozelnej, po­
siada akademię, uniwersytet, trzy gimnazya 
klasyczne, jedno realne, wyborne szkółki ele­
mentarne, oraz seminaryum nauczycielskie mę­
skie i żeńskie.

Akademia „południowo-,słowiańska14 skła­
da się z 3ch w ydziałów : prawnego, filozofi­
cznego i przyrodniozego i skupia dokoła siebie 
cały świat uczony chorwacki. Niedawnn mia­
nowała członkami swemi dra Stanisława Smol­
kę z Krakowa i dra Jana Karłowicza z W ar­

szawy i ma na myśli nowe nominaoye ze świa­
ta naukowego polskiego. Prezesem akademii 
był początkowo słynny historyk, ś. p. dr. Fran­
ciszek Raozki, obecnie godność tę piastuje za­
służony przyrodnik, dr. Józef Torbar, podobnie 
jak Raozki, kapłan katolicki.

Czynność akademii przejawia się przede- 
wszystkiem w czasopiśmie naukowem Rad (Pra­
ce) akademii południowo-słowiańskiej w wyda­
niu Starine (Starożytności), charakteru archeo­
logicznego, oraz w długim szeregu wydania 
„Starych pisarzy chorwackich11, przeważnie 
dalmatów i dubrowniczan z pochodzenia. W ie­
le innych dzieł, stanowiących ozdobę nauki 
chorwackiej, ukazało się, dzięki tej instytucyi, 
która powstanie swe i znaczną część funduszów 
zawdzięcza wspaniałomyślnej i szczodrej dla 
celów narodowych dłoni szlachetnego mecena­
sa, biskupa Jerzego Józefa Strossmayera.

Zi jego  łaski mieści się w przepysznym

fmachu, zbudowanym według planu słynnego 
udowniczego wiedeńskiego Schmidta, jemu 

zawdzięcza piękną galeryę obrazów, którą bis­
kup całe życie zbierał, a potem narodowi da­
rował. W  tej galeryi oglądać można obras Ma­
tejk i: „Zabicie króla Przemysława", Siemiradz­
kiego „Krajobraz włoski14 i „Ucieczkę do E gip­
tu14 Wilhelma Kotarbińskiego; dwa te ostatnie 
obrazy biskup Strossm&yer umyślnie w R zy­
mie u naszych malarzy dla swej galeryi zamó 
wił. Ozdobą galeryi jest także „Raniony czar­
nogórzec11 Jarosława Czermaka. Obrazy Maszi- 
oza, Bukowca, Medowicza (autora znanych „Ba- 
chanalii Nerona.) i -innych dobrze świadczą o 
rozwoju malarstwa chorwackiego w obecnych 
czasach.

Z dawniejszjmh malarzy Chorwaci mogą 
się poszczycić tylko Jerzym Gloviczem , który 
jako Clovis stoi na czele miniaturzystów, oraz 
Andrzejem Meduliczem, zwanym „Schiavone“ 
(Słowianin), zaliczanym do szkoły weneckiej, 
ale obaj ci znakomici mistrze pędzili żywot 
we Włoszech i przez W łochów do szeregów 
swoich zeanektowani zostali.

Poważną instytuoyą jest „Matica chorwa­
cka11, dostarczająca członkom swoim za niską 
cenę 3 zł. od 9 do 10 książek rocznie. W  osta­
tnim roczniku (za r. 1898) znajdujemy „Pripo- 
viesti “ Henryka Sienkiewicza w przekładzie dra 
Jana Gostiszy. W  tomiku tym są: „Organista 
z Ponikły", „U źródła11, „Pójdźmy za nim11, 
„Lux in tenebris lucet14, „Ta trzecia14, „Sa­
chem41, „Idyle'1, „Janko muzykant" i „Szkice 
węglem". Przekład swój dr. Gostisza zaopatrzył 
wstępem, gdzie na 43 stronicach rozpisuje się 
gorąco o życiu i dziełach autora. Utwory Sien­
kiewicza jak mi mówiono, bardzo podobały się 
czytelnikom ohorwaokim, podobnie, jak dawniej 
wydana przez „M aticę3 „Hania", którą przeło­
żył na chorwacki wyborny znawca naszego 
języka i stary nasz przyjaciel, Józef Eugeniusz 
Tomiez. Sam Tomioz należy do najprzedniej­
szych pisarzy chorwackich; romans jego „Zmaj 
od Bosne14 (smok bośniacki) wyszedł obecnie 
w drugiem wydaniu także nakładem „M aticy14. 
Zasługuje on n& przyswojenie naszej litera­
turze.

Chorwaci obeonie interesują się coraz bar­
dziej piśmiennictwem naszem. W  pismach uka-  ̂
zają się artykuły o różnych autorach naszych > 
świeżo ktoś w Narodnich Novinach piszo o Przy­
byszewskim. Prosvjeta ogłasza „Quo vadis“ 
w przekładzie Augusta Harambaszyoza, zna­
nego poety, pełnego talentu i zapału.

Jubileusz Va.n-Dycka.
W  marcu b. r. minęło trzysta lat od 

chwili, gdy w Antwerpii ujrzał światło dzien­
ne słynny mistrz pędzla Antoni Yan Dyek. 
Obecnie w dniach 18 i 14 b. ra. obchodziło też 
stare miasto flamandzkie jubileusz sławnego 
swego syna z czcią i pompą, godną jego zasług 
i chwały. Uroczystość, na którą zjechało się 
mnóstwo cudzoziemców ze wszystkich stron 
świata, rozpoozęła się posiedzeniem w antwerp- 
skiej akademii sztuk pięknych, na którem re­
ferenci z rozmaitych krajów omawiali poszcze­
gólne strony działalności artystycznej Van- 
Dyoka. Następnie zwiedzano wystawę dzieł 
tego mistrza szkoły flamandzkiej, poczem 
wszyscy zgromadzili się przed pomnikiem. Tu, 
po odśpiewaniu pieśni przez chór złożony z 
800 dzieci, przemówili imieniem miasta bur­
mistrz Antwerpii Rykswyka, w imieniu rządu 
dyrektor muzeum sztuk pięknych yerlant, po­
czem złożono u stóp pomnika mnóstwo wień­
ców, między którymi najpiękniejsze były 
wieńce od cesarza Wilhelma II i od rządów 
francuskiego i hiszpańskiego. Wieczorem od­
był się bankiet, zabawa ludowa w  ogrodach 
„Harmonii14 i przedstawienie w teatrze, gdzie 
odegrano dramat p. t. „Autoon Yan-Dyck".

W  drugim dniu uroczystości Van Dyakow­
skich przybył du Antwerpii król Leopold II 
w towarzystwie księżniczki Klementyny i mi­
nistrów i udał się przed południem na wysta­
wę dzieł Yan-Dycka, gdzie bawił blisko przez 
dwie godziny. Równocześnie zgromadziły się 
na ulicach miasta nieprzejrzane tłumy, aby się 
przypatrzyć kulminacyjnemu punktowi wszyst­
kich uroozystości. . . .

Belgijczycy nie pojmują żadnej większej 
uroozystości bez jakiegoś specyalnego pocho­
du. Osobliwie zaś Antwerpia znaną jest z te­
go, że chętnie korzysta z każdej okoliczności, 
nadającej się do wielkiego pompatycznego po­
chodu Stosownie więc do tego zwyczaju, a 
w myśl uroczystości Yan-Dyckowskich, urzą­
dziło dziesięć miejscowych związków artysty­
cznych pochód, który przedstawiał obrazowo 
rozwój sztuki, od jej początków, aż do czasu

aQ Pachód ten, na koszta którego miasto sa­
mo wyasygnowało 100.000 franków, rozpoczy­
nał się nieuniknionym t. zw. „Ommegangiem14, 
symbolizującym starą legendę i towarzyszącym
każdemu pochodowi antwerpskiemu. „Omme-
g a n p o l e g a  na tem, że naprzód posuwa się 
olbrzymi wieloryb na kółkach, a na jego ple­
cach siedzi mały kupido i obryzguje publiczność 
strumieniami wody. Za wielorybem toczy się 
okręt, którego majtkowie śpiewają piesm lu­
dowe a za okrętem sunie się olbrzym Antigon, 
figura 24 stóp wysoka i odpowiednio gruba i 
szeroka. Dopiero za tym obrazem, ktorego 
znaozenie w szczegółach już się gdzieniegdzie 
zatarło, następował pochód właściwy.

Szła więc naprzód nawozach sztuka egip 
ska z Faraonem, dworem jego i sfinksem, umie­
szczonym przed wrotami egipskiej świątyni. 
Za nią toczył się wóz ze sztuką assyryjską, a 
potem naj obficie] przedstawiona klasyczna 
sztuka grecka. Tu widzieć można było zwy­
cięzców igrzysk olimpijskich w otoczeniu dzieci 
: i i * „u TWn/l statua Minerwv

należący do sztuki gr ckiej, wiózł olbrzymi 
posąg Zeusa, u którego stóp zgromadzili się 
artyści z doby rozkwitu sztuki greckiej. Sztuka 
rzymska przedstawioną była w obrazie wjazdu 

! tryumfatora. Oprócz tego wyobrażona tu były 
trytony podtrzymujące kulę symbolizującą pano­
wanie Rzymu nad całym globem ziemskim, 
który orzeł imperatorski otula potężnymi 
skrzydłami, a w tyle po za tem wszystkiem 
wznosił się biust Romy, przed którym składają 
hołd rzymscy uczeni i artyści. Potem następo­
wała sztuka arabska wyobrażona przez Arabów 
i Arabki niosące meczet, a za nią pierwsze 
zawiązki sztuki chrześcijańskiej przedstawionej 
w grupach wyobrażających sztukę bizantyńską 
i gotycką.

Im bliżej współczesności, tem szczegóło­
wiej wyobrażały wozy i grupy rozmaite epoki 
sztuki. I tak włoski renesans składał się 
z grup przedstawiających szkoły malarskie, 
florentyńską, wenecką, rzymską itd. Ponad 
tymi wszystkimi grupami wznosił się tron 
z papieżem Juliuszem II-gim, tym wielkim 
protektorem sztuki z czasów odrodzenia. Do­
koła niego zaś widać było postacie Michała 
Anioła, Leonarda da Yinei, lub grupy z ich 
dzieł np. „Dzień i noc14 Michała Anioła. Re­
nesans niemiecki reprezentował Albrecht Dii- 
rer, siedzący pod ogromnym łukiem tryumfal­
nym w towarzystwie Harsa Holbeiua i Piotra 
Visckera. Potem toczył się wóz Lntra, przed 
którym postępowało 40 dzieci, śpiewając pieśń: 
„Eine feste Burg ist unser Gott". W  ślad za 
renesansem niemieckim następował wóz gru­
py odrodzeuia francuskiego, z królem Franci 
szkiem I ym na czele, otoczonym artystami 
francuskimi swojego czasu.

Osobny wóz poświęcony był uczczeniu 
Rembmndta i sztuki holenderskiej a drugi Ru- 
bensowi, pierwszemu mistrzowi Ykui-Dycka. 
Wreszcie toczył się wóz, niosący apoteozę jego 
samego. Przodem postępowali ludzie ze sztan­
darami angielskimi, i hiszpańskimi. W  otocze- 

| niu osób. portretowanych niegdyś przez Van- 
| Dycka stał on sam. Po jego lewej ręce kobie- 
j ta, przedstawiająca sztukę sypie mu kwiaty 

pod nogi, po prawej zaś geniusz sławy dmie 
w trąbę chwały na cześć mistrza, a obok uno­
szą się alegoryczne postacie nieśmiertelności.

Wszystko to wykonane według najlep­
szych wzorów, wyglądało wspaniale i odświe­
żyło w godny mistrza sposób pamięć jego 
wś. ód tłumów żyjących w trzysta lat po nim 
na świecie.

i baehantek. Przed kolosalną statuą Minerwy 
składał ofiarę kapłan, a w tyle poza nią wzno­
sił się Apollo, otoczony muzami. Drugi wóz,

Co i o czem piszą,
Pisaliśmy swojego czasu o tem, że w War 

szawie dyrekeye kolei żelaznych, ohoąc przyjść 
w pomoc ubogim studentom, zaangażowały ich 
na kontrolerów kolejowych na czas wakacyi. 
Z tego powodu jeden z felietonistów warszaw­
skich wypowiada następujące uv/agi :

Niedawno pisma nasze rozczulały się nad 
energią amerykańskich studentów, którzy, nie ma­
jąc środków na naukę, a nie chcąc przyjmować da­
rowizn, podejmują się najcięższej pracy, byłe —  
zdobyć utrzymanie i skończyć studya. Więc jeden 
zostaje ogrodnikiem lub stangretem, inny towarzy­
szem podróży jakiegoś zamożnego człowieka, inny 
usługuje do stołu, pali w piecach, zamiata podłogi, 
rozwozi lód po mieście, albo podróżnych łódką po 
rzece...

Kiedy tego rodzaju artykuły spotkałem w na­
szych pismach, pomyślałem : „Chwała Bogu, więc
już naprawdę robimy się społeczeństwem demokra 
tycznem, bo przestajemy się wstydzić pracy. Trzy­
dzieści, czterdzieści lat temu, człiwiek, który był 
stangretem, usługiwał do stołu, a nawet choćby 
tylko prowadził jaki proceder, był w opinii zgu­
biony, on i jego potomstwo... A  dziś nawet w ga­
zetach wychwala się tego rodzaju prace. Chwałaź 
Bogu !„.“ Tem zdemokratyzowaniem się jeżeli nie 
całego społeczeństwa to przynajmniej gazet, cieszy­
liśmy się bardzo krótko. Gdy bowiem na czas wa­
kacyi kilku naszych studentów zostało kontrolerami 
na kolejach żelaznych, niektóre nasze pisma uznały 
zajęcie to za niewłaściwe dla studentów, którym 
też poczęto w rozmaity sposób dokuczać.

Na Nadwiślańskiej kolei, jakiś szachraj żyd, 
zamiast okazać studentowi bilet, żartował z niego 
wobec kilkudziesięciu pasażerów, nazywając go 
„dziurkarzem14, a jakiś tępy „ziemianin" miał do 
biednego studenta-kontrolera odezwać się z ironią : 

—  Potrzebuję ludzi do dozorowania robotników 
w polu, więc możeby pan przysłał mi kilku swoich 
kolegów.... (Jeżeli potrzebujesz, naiwny człowieku, 
to ich naprawdę wezwij i płać, ale nie żartuj 
z uczciwej pracy !...)

Tym uwagom rzachraja żyda i pustogłowego 
„ziemianina14 przysłuchiwało się „z drwinami i do­
cinkami blisko 40 osób...11 Śmiech i drwiny wzra­
stały, żyd biletu nie okazał, aż wreszcie powstała 
wrzawa i student, zaniechawszy kontroli, opuścił 
wagon.,.“

W Ameryce nietylko studenci ciężko pracują, 
ale, gdy w wagonie znajdzie się frant, który drwi 
z kontrolera, biorą go za łeb i wyrzucają za drzwi, 
przyczem publiczność solidaryzuje się z kontrolera­
mi przeciw oszustom. U nas zaś nietylko publi­
czność i pisma zniechęcają młodzież do poważnych 
zajęć, ale nawet —  biorą stronę hultajów. Czy to 
nie jest zła gospodarka społeczna i —  do czego 
dojdziemy, jeżeli nasza młodzież zacznie wstydzić 
się nawet... kontrolowania biletów na kolejach !...
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Czasopismo żydowskie Jlamelic pisze o 

działalności jednego z warszawskich handlarzy 
żywym towarem. Wiadomość o „rycerzu orze 
myslu" zaczerpniętą została z gazety Yollcs- 
slimme, wydawanej w Buenos Ayres.

Opis faktu tak brzmi :
Jeden z mieszkańców Warszawy przyje­

żdżał często do Buenos-Ayres, przywożąc z so­
bą za każdym razem młodą pannę, którą „od ­
stępował11 za znaczną cenę. Ofiary te pocho­
dziły przeważnie z małych miasteczek, gdzie 
handlarz udawał „chuseta" i nabożuisia. Napo- 
zór zajmował się fachem piekarskim w W ar­
szawie. Odwożąc ofiary swe do Argentyny, 
twierdził wobec znajomych, że jeździ do Lon­
dynu za prywatnemi interesami.

W sąsiedztwie z „piekarzem14 w Warsza­
wie mieszkał cygarnik, który miał jedyną cór­
kę, 16-letnią Paulinę, nadzwyczaj piękną. O j- 
oieo jej zbiedniał bardzo w ostatnich czasach, 
a „piekarz", litując się nad nim, radził mu 
udać się do Londynu, gdzie cygarnicy zara­
biają jakoby 10 rubli dziennie. Pożyczył mu 
nawet na koszta podróży i wyprawił go do 
Londynu Po upływie dwóch tygodni od w y­
jazdu cygarnika „handlarz41 zgłosił się do jego 
żony, opowiadając, że dostał od jej męża 
list, w którym zawiadamia, że otrzymał w Lon­
dynie korzystno zajęcie i prosi piekarza, aby,

udając się do Londynu, zabrał z sobą jego żo­
nę wraz z córką.

Naiwne kobiety uwierzyły w tę opowieść, 
sprzedały sprzęty domowe za 130 rb., pienią­
dze wręozyły swemu „dobrodziejowi", żeby 
miał na koszta podróży dla wszystkich. Za­
miast jednak wieść je  do Londynu przez Ham­
burg, udał się z niemi do Genui, gdzie 
wszyscy wsiedli na okręt, udający się do Bue­
nos-Ayres. Na tym okręcie znajdował się jeszcze 
jeden „handlarz" w towarzystwie ofiary, której 
było na imię Chana.

Cygarnik tymczasem, nie znalazłszy ro­
boty w Londynie, powrócił za pieniądze z „do­
broczynności" do Warszawy, gdzie nie zastał 
już swej rodziny.

Okręt z ofiarami zawinął do Rio do-Ja- 
neiro, gdzie pomysłowi handlarze wyprowadzili 
na ląd matkę Pauliny, pod pozorem," że okręt 
zatrzymuje się tutaj na parę godzin, a w mie­
ście są jej znajomi z Warszawy. Zaprowadzili 
ją do jednego ze swych cichych wspólników, 
skąd wydalili się niby na chwilę, spiesząc na 
okręt, który wnet odjechał w dalszą podróż.

Córka, utraciwszy w ten sposób matkę, 
rozpaczała okropnie, lecz nikt z podróżnych 
nie wtrącał się do tej sprawy, kapitan zaś 
okrętu milczał, bo był o to uproszony — dat­
kiem odpowiednim.

Po przybyciu do Buenos - Ayres, Chana 
me znalazła na siebie amatora, bo nie była 
dosyć ładna, za to Paulinę wprost sobie z rąk 
wyrywano. Do „kupujących" należały przewa­
żnie żydówki, które w domu były uosobieniem 
nabożności. „Nabyły" niewolnicę za 230 funtów 
szter., płacąc gotówką zaraz 100 f. Szt. i obo­
wiązując się złożyć 50 f. szt., gdy się „towar" 
zapisze do czarnej książki, a pozostałe 80 f. 
szt., jeśli dziewczyna przebędzie 3 miesiące i 
nie uda się jej wyrwać z lupanarn.

Paubna jednak siedziała tam tylko 2 mie­
siące, bo matka, domyśliwszy się w R io de- 
Janeiro, co się święci, zaalarmowała przedsta­
wicieli miasta, którzy ją  odesłali do Buenos- 
Ayres. Po długich zabiegach udało jej się w y­
rwać córkę z rąk zbrodniarzy, którzy jednak 
kary żadnej nie ponieśli.

Chana również wróciła do Warszawy.
Ciekawom jest też, że matka tego „han­

dlarza" jest bogatą kupcową ryb w Warszawie.

KRONIKA.
Lwów 19 sierpnia.

Wiadomości urzędowe. Pan namiestnik prze- 
niósł komisarza powiatowego Zygmunta Żeleskiego 
z Krakowa do starostwa w Podgórzu, a praktykan­
ta konceptowego namiestnictwa Jerzego nr. Wodzi- 
ckiego ze Lwowa do starostwa w Krakowie.

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya krakow­
ska. Zamianowany administratorem parafii w Krze­
szowie ks. Karol Kowicki, wikaryusz z Żywca.

Konkurs na probostwo w Krzeszowie ogło­
szono z terminem do 15 września.

święcenia kapłańskie otrzymali z rąk Księcia 
Biskupa dnia 10 bm. w kościele 0 0 . Kamedt.łów 
na Bielanach: Karol Nikiel, alumn Kollegium pol­
skiego w Rzymie, deyecezyanin krakowski i Jan 
Yalenzani z zakonu 0 0 . Kamedułów.

Najprzew. Książę Biskap dokona konsekracyi 
nowego kościoła 0 0 . Karmelitów bo ych w Wado­
wicach dnia 27 bm.

Dyecezya przemyska. Zamianowani: Ks. Bro­
nisław Swieykowski, wikary w Jaśle katechetą 
szkół ludowych w Gorlicach; ks. dr. Jó:ef Dzia­
dosz wikarym w Jaśle.

Zjazd trzech cesarzy. Daily Telegraph do­
nosi, że w październiku br. odbędzie się w Skier­
niewicach zjazd trzech cesarzy. Wiadomość sama 
jest więcej wiarygodną, aniżeli źródło, z którego 
ona pochodzi, gdyż Daily Telegraph znany jest z 
wprowadzania czytelników w błąd.

Wiktor Gomulicki, znany i ulubiony poeta, 
poniósł w ostatnich dniach dwie dotkliwe straty w 
rodzinie. Przed tygodniem zmarł w Płocku jego 
80-letni ojciec, Jan Gomulicki, onegdaj zaś pod 
Warszawą na letniem mieszkaniu, zmarła żona poety, 
Leokadya, kobiet ł lat 27, matka dwojga dzieci.

Budynek dla więźniów wzniesiony zostanie w 
Tarnopolu kosztem 78.000 zł. Licytacya ofertowa 
na oddanie w przedsiębiorstwo tej budowy została 
już rozpisaną.

Konkursa rozpisują: Prezydum sądu wyższe­
go w Krakowie na posadę dyrektora urzędu ksiąg 
gruntowych w Krakowie w VIII randze z termi­
nem do 6 września. —  Dyrekcya poczt i telegra­
fów na posadę pooztmistrza w Radłowie w powie­
cie brzeskim za kaucyą 500 zł., a z poborami 1420 
z ł , oraz na posady ekspedyentów za kaucyą 200 
zł.: w Rajtarowicach w pow. Samborskim z pobora­
mi 860 zł. i w Kolędzianach w pow. ezortkowskim 
z poborami 260 zł. Termin do 4 września.

Akcyjne Towarzystwo artystyczno-wydawni-
cze zawiązało się w Warszawie z kapitałem 500.000 
rubli. Do zarządu tego Towarzystwa zostali wybra­
ni: pp. adw. Lucyan Wrotnowski, Jan Skiwski i 

■ Antoni Eleck; na zastępców wybrano: pp. Juliu-
. sza Hermana i Izydora Ciesierskiego. Towarzystwo 
nabyło zakłady d ukarskie firm. Skiwskiego i Flec- 

j ka, oraz wydawnictwa peryodyczne: Przyjaciel
| dzieci, Tygodnik mód i powieści i Biesiada Ute- 
j racica. ,
i Slub. Dziś rano pobłogosławiony został zwią­
zek małżeński między panem Bolesławem L e w i ­
ckim,  urzędnikiem Asekuracyi krakowskiej, publi­
cystą i jednjm z najgorliwszych pracowników na 
niwie dobroczynności publicznej, z panną Maryą 
S z a t k o w s k ą ,  córką śp. Pawła, profesora Semi­
naryum nauczycielskiej i Rozalii S z a t k o w s k i c h .

Nadużycia w tartakach Leopolda Poppera. 
Ze strony kompetentnej otrzymaliśmy dokładny 
obraz tych nadużyć. Oto nasze informacye: Odró­
żnić przedewszystkiem należy dwóch braci Poppe- 
rów, Bertolda i Leopold . Bertold jest właścicielem 
Wełdzirza, majątku, posiadającego ogromne lasy 
i nie prowadzi sam żadnej fabrykacyi, tylko zwykłą 
gospodarkę wiejską ; u niego to właśnie był rządzcą 
dóbr śp. \Vitosławski. Natomiast Leopold ma tar­
taki w Mizuniu i Wygodzie i prowadzi wielki inte­
res drzewny; me prowadzi go jednak sam, ale za­
łożył towarzystwo akcyjne pod firmą „Leopold 
Popper i Ska", którego centralny zarząd znajduje 
się w Peszcie. Otóż lwowski Zakład ubezpieczeń 
od wypadków nie miał zrazu żadnych podejrzeń co 
do tego, czy tartaki Leopolda Poppera ubezpieczały 
należycie wszystkich robotników, zarówno tych, 
którzy pracują w tartakach, jak i tych, którzy pra­
cują w lesie. Po niejakim jednak czasie uderzyła 
zarząd Zakładu ubezpieczeń od wypadków ta oko­
liczność, że premie roczne wypłacane przez Leopol­
da Poppera są niższe aniżeli kwoty, jakie Zakład 
musiał wypłacać robotnikom ulegającym wypadkom. 
Wówczas Zakład ubezpieczeń od wypadków wysłał 
jednego z swych delegatów do Wygody i Mizunia 
celem zbadania tej okoliczności. Delegat niebawem 
wpadł na trop nioprawidłośoi, okazało się bowiem, 
że tartaki Poppera nie ubezpieczały wszystkich ro-

Lwowska Fabryka Asfaltu
Odznaczona w r. 1894 honorową nagrodą o. k. Ml- 

aiftaratwi kudła

T E K T U R  do krycia dachów 
Szeligi-ŁyszkiBwioza, Inżyniera 

Łwew, *11®* Iw. Morela* t*.

A s f a l t o w ą  m a n ę  v  gorącym stanie do izolowa­
nia murów fundamentowych.

T e k t u r ę  n le p tiio n ą , o g n io tr w a łą  do kry­
cia dachów wreoklch gshwków, rola 10 aatrów 
n  M 8 dr. to I ab. 5C A

A s fa lto w e  e la s 4 y c * u e  p ły ty  I z o la c y jn e .  
L a k  M f a lt o w y  ś w ie c ą ć y  d o h o M e r w a c jl  

dachów tak torowych, żelaza I drzewa.
Hmałą a n g ie lek *  b e * w ita | .

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 
w mlecckaniach. Niuciy gorącym aifaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa awoiai łndśmf pokrycia dachowa 
tnktnrow* oraz rnpnracrc tyehto. DłngoletnU trwałość porą-
asa slp.
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botników tak, jak ustawa nakazuje, ale tylko nie­
których, wcale zaś nie ubezpieczały tych robotni­
ków, którzy zatrudnieni byli w lesie przy rąbaniu 
drzewa. Dalsze badania wykryły, że wogóle fabryki 
Foppera nadzwyczaj nieregularnie prowadziły to 
ubezpieczanie robotników, i źe w ich księgach taki 
pod tym względem panuje chaos, spisy robotników 
są tak niedokładne, że wogóle księgi te za podsta­
wę do wykrycia nadużyć służyć nie inogą. Zarząd 
więc Zakładu ubezpieczeń od wypadków wziął za 
podstawę dochodzeń księgi kasy chorych i na tle 
tych ksiąg wyrachował, że gal. Zakład ubezpieczeń 
od wypadków poniósł straty przez niedokładne ase­
kurowanie robotników w fabrykach Poppera na 
kwotę około 4G.000 złr.

Wówczas rozpoczęły się między Towarzystwem 
Leopolda Poppera a Zakładem ubezpieczeń od wy­
padków rokowania w celu zgodnego załatwienia tej 
sprawy. Mianowicie zarząd fabryk Poppera utrzy- 
mywa , e sięgi Kigy chorych nie mogą służyć za 
pods awę o obrachunku, źe w taki sposób wyra­
chowana wota jest nieodpowiednią, jest wyższą 
aniżeli należałoby się ściśle według ustawy i do­
maga się od Zakładu ubezpieczeń od wypadków 
pewnych ustępstw, wynoszących kilka tysięcy zł.

w chwili, kiedy Zakład ubezpieczeń od wy­
padków miał już zamiar poczynić zarządowi fabryk 

oppera pewne ustępstwa, przybył delegat ze sta- 
robtwa w Dolinie z zawiadomieniem, że starostwo 
rozpoczęło karne dochodzenie przeciwko Zarządowi 
abryk Poppera o fałszywe prowadzenie ksiąg K a­

sy chorych, okazało się bowiem, że Towarzystwo 
Poppera w księgach Kasy chorych także nie zapi­
sywało wszystkich robotników, lecz tylko pewną ich 
część, gdy zaś zachorowywali ci, którzy nie byli w 

sięgach wpisani, to wypłacało im premie na kura- 
cyę na rachunek innych robotników, w księgach 

ck- Starostwo w Dolinie zawiadomiło więc 
a & ubezpieczeń od wyoadków, żc wcale nie 

mo e on brać ksiąg Kasy chorych za podstawę do 
kład ^hczeń, bo te księgi są także złe i niedo- 
zna U6’ -* Prawdziwy stan rzeczy przewyższa w 
kaie^R" nderze ^  liczbę robotników, jaką podają 
kł 8 i '^7 chorych. Naturalnie w obec tego Za- 
kich U ,ftZi'̂ ecz0h 0|1 wypadków cofnął się od wszel- 

rokowań, a karne dochodzenie, wytoczone przez 
f arostwo w Dolinie, jest w pełnym toku. Dla za- 

ezpieczenia zaś zarówno Zakładu ubezpieczeń od 
wypadków, jak i Kasy chorych co do kwoty, jaka 
im się należy od fabryk Poppera, położyło staro- 
s wo w Dolinie areszt na zapasy drzewa i materya- 

w tartych, należące do Towarzystwa Leopolda 
Jóoppera a mające wartości około 250.000 zł.

In n ^ l;6ni<i-J'eS1!Cze potrzeba, że śp. Witosław- 
nie miał wspólnego z zarządem fa- 
Poppera, gdyż jak powiedzieliśmy

ski mc a nic 
bryk Leopolda
wyżej, zajmował 
Poppera. posadę eficyalisty u p. Bartolda

le.j Grafic,^ 2eTj ro*)otn^ ó w  introligatorskich dla ca-
zósta u f ukowioy powstaje we Lwowie i po- 

awac będzie w połączeniu 
e^Wiązkjem austryackim“ tej ki 

W. Pierwsze walne 
dzm się dnia 20 b. 
w

we jla.-owio i po 
z powszechnym 

tej kategoryi pracowni- 
zgromadzenio Związku odbę- 

. - m. o 10-tej przed południem
okalu lwowskiej miejskiej Kasy chorych.

Odwdzięczył się. Z Drohobycza piszą: W mia­
steczku tutejszym  ̂zjawił się przed miesiącem mło­
dy inteligentny i przystojny człowiek. Opowiadał 
każdemu kto chciał i me chciał, że jest ofiarą 
zajść uniwersyteckich w Rosyi, że się nazywa Ma 
lisowski, pochodzi z Puław, przekradł sie przez 
granicę i znalazł się nagle bez przytułku i chleba!

utejsza „ Gwiazda “ zajęła się z całym zapałem wy­
gnanym „8tudent9m“. Młody człowiek dostał na ra­
zie ubranie, wikt, wreszcie wyrobiono mu wcale 
korzystną posadę w kopalniach borysławskich. 

tem wszystkiem młodzieniec ten rozpoczął pędzić 
ywot tak niepolityczny, że stracił w kopalni po- 

8adlb Pozarywał „na pożyczki" wiele osób, aż na­
gie ulotnił ai« i tyle go tam widziano. Całą tę hi- 

w rezultacie
którzy młodzi

71
tyle go

mocno nieprzyjemną dla osób,
. .. —'leńcem szczerze i w dobrej wierze się

. ’ ’ ,P°hajemy do wiadomości ogółu celem ostrze-

owT ofiara" mial8te-zek na ^ P adek> S ^ J  tam 
Ty  . zephciała grasować.

brrnf kni?c'e stowarzyszeń. Starostwo drolio-
dn" ,,n^ °  8ocyalistyczne stowarzyszenie „Zgo-
ocniskami" ®r. ckkeit“ w Borysławiu, które były
one>i,.s,d: ‘ “ ' J i  »  ostuŁnich
i ’ rt*dz“

stwierdzono, księżna była córką kucharki, żoną by­
łego szynkarza, baronowa Lisa córką szewca, diuga 
baronowa ex-statystką ogródową. Wszystkich, wraz 
z hr. Gomólińskim, podobno ekskelnerem, pocią­
gnięto do odpowiedzialności.

Gubią się dziewczęta w Krakowie. Jeszcze 
nie ochłonął Kraków ze zdumienia na wieść o ta- 
jemniczem zniknięciu bardzo ładnej 14-letniej dziew­
czyny Maryi Bugajskiej, która przed trzema tygo­
dniami przepadła jakby kamień w wodę, a oto zno­
wu czytamy w dziennikach krakowskich, Że zniknę- 
ła tam 13-letnia córka przesuwacza wagonów, Ma- 
rya Babecka. O porwanie Bugajskiej posądza jej 
matka pewnego malarza krakowskiego.

Rozmnażanie się bakteryi wskutek deszczu.
Bakteryologowie londyńscy Crookes i Dewar doszli 
na podstawie codziennej analizy wody w Tamizie 
do tego przekonania, że deszcz wywiera znaczny 
wpływ na ilość bakteryi, zawartych w wodzie tej 
rzeki. I tak w dniach 1, 2, 3 lutego br. odznacza­
jących się piękną pogodą, ilość bakteryi wylęgają­
cych się w Tamizie wynosiła przeciętnie 6510 na 
każdy centymetr sześcienny wody. Począwszy od 
4 lutego do 15 padał ustawicznie deszcz i w tym 
czasie ilość bakteryi wzrosła do 38.354 na każdy 
sześcienny centymetr. Kiedy po 15 lutego d szcz 
ustał, ilość ta obniżyła się do 14914.

Ten wpływ deszczu na rozmnażanie się ba­
kteryi w wodzie wytłómacza się tem, że deszcz 
zmywając powierzchnię ziemi zabiera z sobą równo­
cześnie wszystkie znajdujące się w pyle bakterye, 
a nadto i to w głównej części tem, że liczne ba­
kterye przepełniające powietrze dostają się do kro­
pel deszczu i spadają razem z nim na ziemię. 
Z tych badań wynika, że na naszych ulicach i tro- 
tuaraoh mamy wciąż niezliczone mnóstwo zarazków 
i że zatem utrzymywanie czystości na ulicach jest 
pierwszym warunkiem hygieny.

Oryginalny zakład dla ebłąkanych. W  Anglii 
oddawna kwitnie symbolizm, buddyzm, gnostycyzm, 
magia itp. nauki, wskutek których wielu Anglików 
dostaje obłąkania. Dla tego rodzaju obłąkanych 
istnieje osobny zakład w Bradmore, w którym oni 
spędzają resztę swego życia na pisaniu dzieł nauko­
wych i na dysputach między sobą. Nie brak mię­
dzy nimi także różnych filozofów i poetów, którzy 
podają różne systemy odrodzenia ojczystej literatu­
ry lub filozofii. Resztę wolnego czasu, który im po­
zostaje po pracy naukowej rzeczywiście żmudnej, 
spędzają waryaei zajmując się muzyką, malarstwem, 
grą w szachy, w bilard, w kości itd. Dyrektor za­
kład r dr. Braun wybrał z pomiędzy nich trupę 
aktorów, oraz orkiestrę i bardzo często urządza 
z nimi przedstawienia teatralne i koncerty które 
mają przebieg zwykle dość prawidłowy, chociaż 
artyści nio dadzą się odwieść od -rozmaitych impro­
wizacji. Nierzadko jednak trafiają się wśród tych 
artystów wybitne talenta.

Przy zakładzie jest kaplica anglikańska, któ­
rej wnętrze wydać się musi każdemu zdrowemu na 
umyśle człowiekowi dziwnym, ozdobiono jest bowiem 
freskami i malowidłami w stylu prerafaolitów oraz 
symbolem i naj isami zaczerpniętymi z magii Natu­
ralnie wszystkie te ozdoby, często kłócące się mię­
dzy sobą, wykonane zostały przez samych obłąka­
nych. Do kaplicy jednak nie dla wszystkich mie­
szkańców zakładu jest wstęp wolny, niektórych nie 
wpuszczają do niej podczas nabożeństwa, dostają 
bowiem napadów fakiryzmu i gotowi są całemi go­
dzinami stać w jednern miejscu lub kręcić się jak 
fryga na jednej nodze.

Osobny zakład istnieje w Bradmore dla ko- 
biet-waryatek. 8ą to po największej części ofiary 
idealizmu umysłowego w rozmaitych formach, a czas 
wolny od zajęć umysłowych, spędzają przy forte­
pianie, na śp iew ie , tańcach, zwłaszcza zaś na fa­
brykowaniu gustownych damskich kapeluszy

Przepiórki domswe. Francuski Elemmr po­
daje ciekawy fakt, świadczący, że oswojenie prze­
piórki me tylko jest możliwe, ale bardzo łatwe za­
razem. Odkrycie, jak to często się zdarza, nastąpiło 
całkiem przypadkowo. Na łące, w gąszczu, żniwiarz, 
żnący zamaszyście, ściął kosą główkę przepiórki, 
wysiadującej w gniazdku jajeczka. Maleńka ofiara

Ps. Nie zapomnij przywieźć wanilii.
Ps. Byłabym zapomniała! Mój złoty, przywieź 

mi moją bluzkę.... tę.... wiesz.... różową z pliskami i 
wyszyciem w szlaczek... Poznasz ją łatwo Jest ona 
w drugiej szufladzie w szafie, która stoi w alkowie 
pod twojem zimowem ubraniem. Gdyby jej tam nie 
było, jest z pewnością w drugim kuferku, który ka­
załam wynieść Marysi na górę. Gdyby jej i tam 
nie było, znajdziesz ją z pewnością w jednej z szu­
flad, albo w którym z kuferków... A  może jest w 
komodzie... Klucze od szuflad i od kuferków leżą 
w trzeciej szufladce mojej tualetki, na lewo, albo 
na prawo; może są one w t-zafce garderobiany na 
jednej z półek, wiesz, w rogu, za mojemi rupiecia­
mi... Kto wie jednak, czy nie włożyłam ich do wa­
zy na kominku... Mój złoty, upakuj też bluzkę sta­
rannie, żeby się nie zgniotła. Przebacz, źe cię tru­
dzę tym drobiazgiem, ale bluzka jest mi niezbędnie 
potrzebna na niedzielę.

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 
19-go sierpnia 1899.

prawdziwem uosobieniem żarliwej chrześcijanki 
i Polki, a zawsze wzorowej żony, matki i obywa-

źył
Usposobienie słabsze, rzepak szczególnie obni- telki. Zaślubiona Juliuszowi Czermińskiemu, zamie'

Od radzcy dra Piecha otrzymujemy pismo 
z prośbą 0  umieszczanie :

Za tyle dowodów szczerego uznania, okazane­
go mi w dniu jubileuszu 40-letniej działalności lekar­
skiej, nie mogąc osobno każdemu podziękować, uskute­
czniam to na tej drodze i dziękuję z całego serca za 
te rzadkie objawy niezasłużonej przyjaźni i życzli­
wości. Dr. Aureli Piech,

Truskawiec 17 sierpnia 1899.

Kurs przygotowawczy do egzaminu na jednorocznych 
ochotników (lntelligenzprilfung) rozpoczyna się z d. 1 wrze­
śnia br w szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego ul. 
B o c z n a  H r n j c r o n s k a  1. 3 . Objaśnienia i wykaz 
uczniów aprobowanych na żądanie.

Do dzisiejszego numeru dla prenumeratorów 
na prowincyi dołączamy numer okazowy r Skarbni­
cy, “ pisma popularno-naukowego i powieściowego, 
wydawanego przez ks. Marcelego Dziurzyńskiego 
w Krakowie.

S

się w cenie.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 

Przertica gotowa 8.25 do 8'40, pszenica nowa lub 
na termina 7-75 do 8 '— , żyto gotowe 5-90 do 6-20, 
żyto nowe lub na termina 5-50 do 5-75, owies obro- 
czny stary 5-80 do 6'— , owies nowy gotowy 4'60 
do 5‘00, jęczmień pastewny 5'25 do 5-50, jęczmień 
nowy 5-75— 6-50, rzepak nowy 10'—  do 10'50, 
lnianka O1—  do 0 ‘— , groch pastewny 5’75 do 6-— , 
groch do gotowania 6 ‘25 do 9-75, wyka 4'40 do 
4'60, bobik 4-40 do 4"70, hreczka 7"25 do 7'50, ku- 
kurudza nowa na termina 0'—  do O-— , kukurudza 

j stara 5.40 do 5 60, chmiel nowy za 56 klgr. — •—  
do — •— , koniczyna czerwona 42-—  do 46'— , ko­
niczyna biała 30"—  do 85-— , koniczyna szwedzka 
— '—  do — ‘— , tymotka — *—  do — •— , spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 18'—  do 18-25, spirytus 
na termina 16-25 do 17.— .

Ą Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepai 
TZU. Kraków 18 sierpnia.

Z powodu żniw zaofiarowanie nowego zboża 
jest jeszcze bardzo ograniczone, a zapasy starego 
są prawie całkiem wyczerpane. Ponieważ młyny 
zmuszone są kupować na bieżące potrzeby, przeto 
odbyt jest dotychczas dosyć ułatwiony, a ceny no­
wego zboża są prawie te same, co rstarego. W  ję­
czmieniu nie ma prawie żadnych obrotów, gdyż le­
psze gatunki nowego jeszcze się nie pojawiają. Owies 
wogóle słaby napotyka odbyt, a obok starego zaczy­
na się już pojawiać nowy.

Płacono: pszenicę białą od 8-50— 9.— , czer­
woną 8.65 do 9.20 złr., żółtą 8.60 do 9.15 złr., 
żyto 6.60 do 7.25 złr., jęczmień browarny 0.00 do 
0‘—  złr., na krupy 5.35 do 5.60 zł., owies st. 5.50 
do 6.10, nowy 5.50 do 5.65 złr., konicz czer­
wony — .—  do — .—  złr., biały — .—  do — .—  zl., 
kukurudza — .— do — .—  złr. wszystko za 100 ki­
logramów.

Gal. Bank dla handlu i przemysłu.

s z e .w s k i e ^ S 3" 81" 6^0 nam Pi8zt* :

borysławskich. 
j  .■» — '-niwiju jucłłu. i Pismu war-

t ■ ° m° B̂  w tych dniach, że w okręgu 
-i " S !m mieszczono tablice oznaczające gmi- 

’ °o1 1 t- d; W języku rosyjskim i polskim, a
w lrTS T  P0^ 60' 6 przemyślańskiem są gminy, 

i T7 C uazwy gmin i drogowskazy li tylko po
sęanlt1 °- rusk'ad głoskami są wypisane. Gzy Ro-
uas ? rzeczywiście więcej poszanowania dla
W w i S y  4e my
rytele1' 1 D ' Niech odpowiedzą „bo-

Powrót ri7in * a M ichał Adamowski. 
kolonu leczniczej ry n L o lT K 10" 4' ZarZąd kraJ0W6J 
jazd dzieci z RymanowT J zawiadamia> ze w? ‘
bm. o v . io  wiJ Z 1 7 1  E S  w ni0dzie1^

przybędzie kolonia ^  uuku-na Stryj. Do

o  r  t
Wyścigi konne w Tatra-Lomnicz.

Dzień pierwszy 9 sierpnia. Handicap Tatrzań­
ski, 16.000 lt. zwycięzcy, 3000 drugiemu koniowi, 
meta 1600 mtr. Zapisano koni 36, biegało 7. Br. 
H. Konigswartera 31. „Sandwich" po Buccaneer 
od Semele (53 kg.) 1, p. R. Wahrmanna 31. „Rouud 
the ComerK (49 i pół kg.) 2. Totalizator 11:5.

Dzień drugi 10 sierpnia. Handicap Łomnicy, 
6000 k. zwycięzcy, 1000 k. drugiemu koniowi; dla 
koni dwul tnich, meta 1100 m. Zapisano koni 20, 
biegało 5. Stada Peltorony „Silfide“ po Althorp 
od Saba (52 i pół k ) 1, arcyks. Ottona „Allerweil 
fidel* (59 i pół kg.) 2. Tot lizatm 35 : 5.

Dzień trzeci 12 sierpnia. Nagroda Spiska 
5000 k. zwycięzcy, 1000 k. drugiemu kouiowi, me­
ta 2500 m. Zapisano koni 10, biegały 3. Arcyks. 
Ottona 31. „Highest time“ po Zsup n od Saba 1, 
hr. T. Andrassy'ego 41. „Veloceu 2. Totalizator 9:5.

Dzień czwarty 13 sierpnia. Nagroda Karpacka 
50,000 koron zwycięzcy, 5000 drugiemu koniowi, 
dla koni dwu- i trzyletnich, meta 1200 metr. Zapi­
sano koni 126, biegało 8. P. A. v. Pechy 31. „Iro“ 
po Master Kildare od Ironie 1, br. H. Kónigswar- 
tera 21. „Antonius" 2.

Ti i?

szkała w Glińsku koło Żółkwi; dom Jej stał się 
ogniskiem życia towarzyskiego całej okolicy. Każdy 
kto przestąpił gościnne progi domu glińskiego, nie 
mógł oprzeć się urokowi i miłemu nastrojowi, jaki 
tam panował. Śp. Zofia sama zajmowała się wycho­
waniem licznej, drobnej dziatwy, kierowała dużem 
gospodarstwem, a zawsze znalazła czas na piękne 
roboty, któremi przyozdabiała kościoły żółkiewskie, 
a nie było książki, któraby Jej rąk nie przeszła 
i bystrej nie uległa krytyce. W  roku 1863 dom 
w Glińsku był punktem zbornym dla oddziałów 
spieszących do Królestwa Polskiego; ileż to ludzi 
znalazło tam opiekę, pomoc materyalną i moralną 
podnietę. Niepospolite cnoty śp. Zofii zajaśniały do­
piero w całym blasku, gdy po majątkowem niepo­
wodzeniu trzeba było pomyśleć o ustaleniu losu ca­
łej rodziny. Z wiarą i otuchą zakrzątnęła się ś. p. 
Zofia i Najwyższy pobłogosławił Jej zamiarom, 
gdyż potrafiła dla każdego z dzieci wytworzyć 
egzystencyę opartą na własnej pracy. Ostatnich lat 
kilkanaście przemieszkała ś p. Zofia w Rzeszowie, 
oddana zawsze dla dzieci, bliższych i dalszych kre­
wnych, licznego grona przyjaciół i znajomych. Za­
dziwiająca była pog :da Jej umysłu. Zmartwieniom 
i dolegliwościom przeciwstawiała puklerz nabożno- 
ści, wiary i rezygnacyi.

Dowodem miłości ludzkiej był nader liczny 
udział rodziny i znajomych w oddaniu ś. p. Zofii 
ostatniej posługi, a każdy odchodził oa tej trumny 
z uczuciem szczerego żalu, że utracił drogą osobę. 
Cześć Jej pamięci, pokój Jej cieniom.

Ponowna zmiana mieszkania. 
S p ecja lista  cliorAl* weneryc*nycli, skórnych  

płciowych i  narządu moczowego

D r .  ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu

O P E R A T O R
mieazka obecnie przy ul. Akadem ickiej 1. 1® i ordy­

nuje od 10 dol2 rano i od 3 d o '5 po południu

Dr. R. J. Muller
powrócił, ord. 1 1 — 12 i 3— 4 Ż ó łk ie w s k a  4 2  

L w ó w .
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Wiedeń, 17 sierpnia.
(Z.). W  pierwszem stadyum obrotów dzi­

siejszych wytworzył się ■ dosyć intensywny 
prąd zwyżkowy. Złożyło się na to kilka oko­
liczności : przedewszystkiem silne notowania
wieczorne na giełdach zagranicznych, uspoka- 
jające wiadomości z Transwaalu, wreszcie po­
głoska, że węgierski Zakład kredytowy w naj­
bliższym już czasie powiększy swój kapitał 
akoyjny, wynoszący obecnie 17 milionów złr. 
A ż do południa niemal wszystkie walory uzy­
skały dość znaczne zwyżki kursowe, wszelako

macierzyństwa pozostawiła 16 sztuk jajek. Niewin- | w ostatnich dwóch godzinach nastała bez ża- 
ny sprawca tego morderstwa zabrał jo z sobą i po- j ćnego widocznego powodu reakeya. Przypisy-

riedzącęj na jajach ku- ; wano ją powziął myśl podsunięcia ich 
rze,

części doniesieniom o

Stryja
rano, do Lwowa j  Poniedziałek o '/a 6

. godz. 7 minut 55 Rodzice d dę­
ci wysiadających na prowincyi raczą J 0Sić gdzie 
na me czekać będą. Rzeczy dzieci^
Lwowa wydawane będą natychmiast na dworcu 
gtownym przez kierownika kolonii.

cvisVSar bÓiStW° Goł?b'°WSkiego. Urzędnik gali- 
łebi y oszcz^d.aości we Lwowie, Maryau Go-

owski, który, bawiąc w Rymanowie, oblał się
8z ' '° l|uedzidałok naftą i podpalił, —  umarł już w 

pitalu w Sanoku. Na śmiertelnej pościeli miał on 
’ zdaniem JSfowej R eform y  —  uczynić sensacyjne 

C r  °  ł)OWodzlo targnięcia eię na swe życie.—  
wyr ” m*ał tego czynu dlatego, ponieważ czuł
cesL iL SUnilerila> ża jato sędzia przysięgły w pro-

grozoem
Po kilku dniach wykłuło się 14 przepiórc.zyeh j pojawieniu się dżumy w Portugalii, zdaje się 

piskląt. Pisklęta te przez cały tydzień nie odstępo- i jednak, że głównym jej powodem było to, iż 
wały przybranej swej matki, ale po tygodnia opu- bardzo wielu spekulantów wolało się zadowolić 
ściły kurę i kurczątka, i same biegały gromadką ! małym, ale pewnym zyskiem, aniżełi czekać 
oddzielnie, i w kurniku także oddzielny kącik sobie j  ua większy, i sprzedawało swe papiery. Speku- 
upatrzyły. Człowieka, który przyniósł ich jajeczka, ! lantom na zwyżkę alpiuów i praskich akcyi 
a potem je karmił —  nie unikały bynajmniej, zbie- i żelaznych bardzo nie na rękę są wiadomości 
gały się na jego wołanie i z jego ręki jadły. Obcych | 0 agitacyi między robotnikami zatrudnionymi 
jednak bały się i uciekały przed nimi w popłochu, j w zakładach Towarzystwa alpejskiego i pra- 
Nsjchętniej biegały po ogrodzie, i tu zdarzało się, ■ skiego Towarzystwa żelaznego. Giełda jednak 
iż podlatywały ku nim leśne przepiórki, świegocąć j sama temu winna, Że robotnicy ci stawiają 
zawzięcie i jakby namawiając je do odlotu. One jo- ! coraz wyższe wymagania. Tak długo prze- 
dnak już się zadomowiły na dobre i rad tych nie cioż rozgłaszano wiadomości o nadzwyczaj 
słuchały. E leceur  jest zdania, że fakt ten stano- ■ świetnych interesach obu tych przedsiębiorstw 
wczo przemawia za możliwością przyswojenia prze- i i wyśrubowano ich kurs prawie o 40% w g ° -  
piórek. Ciekawe bez wątpienia byłyby dłuższi zna- j r$i eźeby te wieści nie dotarły i do sfer robo- 
cznie próby w tym samym kierunku, mianowicie z j tniczych. Skoro akcyonaryusze robią tak_ złote 
drugiem i trzeciem pokoleniem wykłutych w podo-1 interesa, niechaj i robotnicy skorzystają coś 
bny sposób przepiórek, a zarazem zbadanie, czy z tego. Takie hasło wydano obecnie; robotnicy 
mięso domowych przepiórek te same posiada'zalety w zakładach w Kładnie, należących do pra-

cesie lWow 7~— ’ pizjanjgij: w pro
100 zł. % llu Goldsterna i Loewenberza przyjął 

ażeby głosował za uniewinnieniem, za to.
oskarżonych.

nie z G a j ó w l a ^ S r ^  . Dwaj włościa-
wioz i zięć jego, fałoźce, Andrzej Mazare-
wicza, parocha z Popo^eo kUpiH U kS’ Efm° '
Brodami za 36.000 0r ’ *olwark Zalesie pod 
160 morgów, budynki go8podarHPw0;la Zal6sie

Dziewięciu chłopów Rua% ? e bardzo dobre- 
rów, pierwsi z Trościańca, drudzy z 
Tarnopol i Draganowi kupili /  o Z n  i / J  
obszar dworski Kułyszcze z martwej ■'
wentarzem a 94.000 zł., z czego 41.203 zł T  
ciii gotówką, za resztę za przyjęli dług banYowy 
rv ;o pola, sianozęci i jasu ^jest w KułyszczacĄ
436 morgów. Nowi właściciele w tym roku pracują 
Sąpólnie, pokrywają wydatki i godzą  ̂się jak najle-
Uiej, nie’ zważając na antipolskie hasła partyi sfa.  
Ryzowanych Rusinów. Pierwszy rok powiódł się 
ULWdzo dobrze; samej bowiem pszenicy mają 

8 kóp.
Kow.1 G*2uści. W  Warszawie przytrzymano księżnę 
rono-u,.^aszkiewieżową, baronową von Liss i ba- 
używaj v°n Pleischer, które przez pewien czas nad- 
w czerl *atw°wierności i. upców i przemysłowców, 

P°mocny im był hrabia Gomóliński. Jak

Edward Serscheń, ; noszą 
także

gastronomiczne, co przepiórek dzikich 
Zm arli. W  Podgórzu ks, 

miejscowy proboszcz i honorowy obywatel m Pod­
górza, b. profesor seminaryum biskupiego w Tarno­
wie, kapłan-jubilat, lat 77.

Slan powietrza T. o. g. 7 rano -LIO, w poŁ 
+ 1 2  R-. Bar. 762. Spada. De,szez.

Wiedeń 19 sierpnia (telegr.) Prognoza tutejszej 
stacyi meteorologicznej na dzioń jutrzejszy dla Ga- 
licyi brzmi: „Pochmurno, przeważnie deszcz11.

Ol). Już go tra fił. Pan Chaim Spielvogel jest za- 
pa onym arciarzem; każdą wolną chwilę przepędza 
w kawiarni prz^- 
ralnie słabostka"
w kawiarni przy zielonym stoliku. Żonę "jego natu-

l+.lro i . . T J &__. . . ta męża bardzo irytuje. Wczoraj
wydarzyło się nieszczęście : oto w chwili, gdy grał 
w karty w kawiarni, został p. Spielvogel rażony 
appopleksyą. Podczas gdy lekarze stacyi ratunko­
wej chorego cucili, uchwalili przyjaciele biedną je­
go żonę zawiadomić o nieszczęśliwym wypadku. De­
likatnej tej misyi podjął się przyjaciel Spielyogla, 
pan Ealschgulden. Wchodzi więc do mieszkania p. 
Spielvoglowej i po krótkim wstępie pyta:

W o ist Herr Spielvogel ?
Wo sołł er sein, dieser Kartecznik ?! Er sitzt 

wahrscheindlich im Kafćkaus’ und spielt Karten, 
der behlag sołł ihn treffeu!

—  Hat ihn schon getroffen —  odpowiedział p. 
Falschgulden, ukłonił się j wyszedł.

List z letniego mieszkania.
Mrozy, piątek.

Najukochańszy Mężulku!
Z niecierpliwością oczekuję jutrzejszego two- 

yjazdu. Mamy już zaprojektowaną zabawę, 
moi'a f iR  . mewątpliwie rozerwie, a przytem kasa 
oszczędnoś1̂  WyczerPuie- Będziesz zrzędził na brak 
wiam nr?0) U tw°i6J żoneczki. Choć się tego oba- 

’ P yb-ywU', najdroższy Mężulku.
Twoja

Żonusia.

! skiego Towarzystwa, już strejkują, a jak do- 
dziśiejsze depesze, przygotowuje się 

bastówka robotników zajętych w kopal­
niach i hutach Towarzystwa alpejskiego. Pod 
wpływem tych doniesień akcye alpejskie uro­
niły połowę ze swej pięcioguldenowęj zwyżki 
osiągniętej w ciągu przedpołudnia, a akcye 
praskie, za które płacono już 1.375 zamknięto 
na 1369. Tuż przed zamknięciem giełdy nade­
szła z Londynu depesza, donosząca, że bank 
angielski nie podwyższył stopy procentowej, 
lecz pozostawia jeszcze na następny tydzień 
3 % Vo * — W  Rosyi wynosi obecnie, wedle
rozporządzenia ministra finansów, stopa pro­
centowa 5%  od weksli 3 miesięcznych, 6%  od 
sześciomiesięcznych, a 7*/a% od weksli z ter­
minem płatności od sześciu do dziewięciu mie­
sięcy. A  zatem minister obniżył stopę procen­
tową o Va%, ale ty1110 na .czas trwania jar 
marku w Niżnym-Nowogrodzie. — Z zamknięć 
rachunkowych za rok 1898 okazuje się, że 
podatek giełdowy w Austryi przyniósł w tym 
roku ogółem 952.236 złr. _ Jestto najwyższa 
suma, jaką dotychczas osiągnięto. roku 
1897 przyniósł ten podatek tylko 387.478 złr. 
Zważyć jednak należy to, że w listopadzie 
1897 został on znacznie podwyższony.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 387‘30, węgierskie 392.50, 

Anglobanki 15150, Uniony 310’—, Bankverei- 
ny 272— , Landerbanki 241 •—, Ludwiki 211— . 
Czemiowieckie 284'50, Elbethale 258'50. Renta 
papierowa 10030, srebrna 10045, austryacka 
złota 118-30, austr. renta wal. kor. 100*—, wę­
gierska złota 118-25, węgierska renta wal. kor. 
96-40, dukat 5-67, 20 fr&nkówka 9-55*/„, marki 
11-77, ruble 1-26%.

§ Wiedeń 19 sierpnia. Pojawił się półroozny 
bilans zakładu kredytowego (Creditanstalt). 
Zysk brutto za I  półrocze roku 1899 wynosi 
4,481.316. Zysk netto 3,041.642.

Wiedeń 19 sierpnia. Hrabia Gołuch owski 
udaje się jutro w odwiedziny do sekretarza 
stanu Bfiłowa na Semering.

Wiedeń 19 sierpnia. Urodziny cesarskie 
obchodzono w Wiedniu i we wszystkich pro- 
wincyach państwa z wielką uroczystością. Ze­
wsząd nadchodzą wiadomości o nabożeństwach 
i obchodach na cześc Cesarza

Wiedeń 19 sierpnia. Wiener Zeitung ogła­
sza rozporządzenie ministerstwa skarbu wspra 
wie utworzenia w Krakowie urzędu wymiaru 
należytości, który rozpocząć ma swą działal­
ność z dniem 1 października.

Wiedeń 19 sierpnia. Wiener Zeitung ogła­
sza,: Cesarz sankeyonował uchwaloną przez
Sejm galicyjski ustawę, mocą której właści­
ciele domów w Krakowie mają być zobowią­
zani połączyć swoje domy z miejskimi wodo­
ciągami i mocą której dozwolono gminie mia­
sta Krakowa pobierać należytość za używanie 
wodociągów.

Petersburg 19 sierpnia. W  fabryoe, W któ­
rej wyrabiane bywają medyczne preparata dla 
wojskowości, wybuchł pożar i wyrządził szkodę 
na kiika milionów rubli. , „

Londyn 19 sierpnia W  kopalni węgla pod dzJale depozytowym 
Ner tli nastąpiła eksplozya, skutkiem której 18 
górników utraoiło życie, 60 znajduje się je­
szcze w szybie i tym grozi wielkie niebezpie­
czeństwo

Nancy 19 sierpnia. Tutejsza sekoya zwią­
zku „Grand Occident de Jk-ance" oświadoza, że 
solidaryzuje się najzupełniej z Guerinem i gro­
zi odwetem na wypadek, gdyby władze użyły 
przemocy przeciw Guerinowi.

Paryż 19 sierpnia. Zapewniają, że Guerin 
upiera się energicznie przy swoich żądaniach i 
nie chce poddać się. Wczoraj o godzinie 10 
wieczorem, zaszły tu i ówdzie manifestaoye.
Policya była zmuszoną wkroczyć i rozpędzić 
tłum pałaszami.

Oporto 19 sierpnia. Wedle urzędowych 
sprawozdań było do dnia dzisiejszego 45 w y­
padków dżumy — 13 z tego zakończyło się 
śmiercią.

Paryż 19 sierpnia. Policya otrzymała roz­
kaz odcięcia wodociągów od ulicy^ Chabrol, 
przy której znajduje się dom, w którym prze­
bywa Guerin . . .

Rennes 19 sierpnia. Na dzisiąjszem posie­
dzeniu sądu wojennego przesłuchiwano w dal 
szym ciągu świadków. Pierwszym  ̂ z przesłu­
chanych był major C u n i e r ,  który pow ie­
dział, że jest przekonany o winie Dreyfusa.
Przekonanie to swoje Cunier opiera na borde- 
reau i na zeznaniach kapitana Lebrun-Renaulta, 
który wyraźnie oświadczył, że Dreyfus się 
przed nim przyznał do winy. Nadto przemawia 
za tem orzeczenie znawcy pisma Bertillona, 
który wyraźnie powiedział, że bordereau zo­
stało napisane przez Dreyfusa.

Dalej Cunier powiedział, że mimo zaprze­
czania austryackiego attache Schneidra, on są 
dzi, iż list, zaprodukowany przed trybunałem 
przez jenerała Merciera, obciążający Dreyfusa, 
a podpisany przez schneidra, jest listem auten­
tycznym. W  dalszych wywodach swoich Cunier 
czynił Dreyfusowi rozmaite zerzuty, mianowi­
cie, że jako oficer ze sztabu jeneralnego, zbyt 
gorliwie starał się o pew.ie wiadomości.

D r e y f u s  (przerywając świadkowi). To 
jest stanowczo kłamstwem ..

Z kolei, wśród powszechnego zainteresowa­
nia przestąpiono do przesłuchania jen. B o i s -  
d e f f r e ’a, szefa sztabu jeneralnego.

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papie­
ry wartościowe i udziela ną takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzone na wzór instytucyi 
zagranicznych tak zwanych

Depozyta schowkowe
(Safe Deposits).

Za opłatą 25 do 35 zł. a. w. rocznie de- 
pozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pan­
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienie lub ważne 
dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak najdalej idące zarządzenia.

Przep sy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od-

Załozony w roku 1853.
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie ul Karola Ludwika 1.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­
tościowe i monety.

Ł o s y  n a  s p ła ty  m ie s ię c z n e
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre­
numerata roczna zł. 170 we Lwowie, zł. 1-80 na 
prowincyi.

L w ó w  19 sierpnia. (Z Izby handlowej).
A h c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 210-50 do 2X2-60 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zl. w. a. 283 50 do 286’ —. Banka hipotecznego po 
»00 zł. w. a, 375.— do 382 —, Ak :ye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a — - do — • Tow, budowy wa­
gonów w Sanoku 253-— do 258 - .  Banku dla handle i 
przemysłu po 200 zł. 198-00 do 800 00.

l . i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr. Banku hipot. galic, 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 110.00 do 110-70 
4 i pó! proc. los w 5C lat 100.— do 100-70, 4 proc. los 
w 60 lat 96 20 do 96 90, Banku kraj 4 i pół proc. los w 
6! lat 100 20 do 100 90. Bankn krąj. 4 proc. los w 67 lat 
S7 30 do 98 00. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I ami- 
sya) 97.00 do 97-70, 4 proc. los w 41 i pół latach 97 00 
do 9770, 4 proc. los w 66 lat 94'80do 95-50.

Obllgl za 100 zł., Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
97.SO do 98-50. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 60 
do — . Kom. Banku krąj. 5proc. (II emiayi) 102-00 do 
000.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97 20 do 97 90. Pożyczki krąj. 6 proc. li 3 00 
do — . 4 proc z 1893 r. 96.70 do 97 40. 4 proc. no 20a 
koron z 1898 roku 93 70 do 94 40.

B o u e ł j .  Dukat cesarski 6 64 do 6 74. Napoleon- 
dor 9.53 do 9 63. Rubel rosyjski papierowy 126 70 do 
127.70. 100 marek niemieckien 58-76 do 59-20

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 19 sierpnia. J. Komornicki 

z Jarosławie. R. Grocholski z Roiysk. J. Trojan z 
Komarna. F. Leszczyński z Borków małych. S. 
Zawistowski z Supianówki. J. Mierzeński z Dubo- 
wicy. M. Zakrzew ski z Czołhan. M. Marmoroscho- 
wa z Karowa J. Engel z Odessy. Hr. O. Stecka 
z Rosyi. H. Berlitzheimer z Wiednia. J. Janicki z 
Zaścianki. M. Iłłakowicz z Połomyi. W . Tomżyński 
z Krasiczyna. J. Modzelewski z Rosyi. St. Prek z 
Pantałowic. J. Gazda z Kossowa.

o r a

S > E J  S Ł  JEJ.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Dnia 9-go sierpnia b. r. zm arła  w Rzeszo­
wie w 65 roku życia ś. p. Zofia  z Jędrzejowi- 
czów Czerm ińska, najm łodsza córka Dawida i 
Rengardy Z Nikorowiczów. Odznaczała się niepo 
spolitemi zaletami umysłu i serca, a żywot jej był

Wieueń 19 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu­
kier 13 45. Nafta galicyjska bez zmiany. Spiry-
f "js 20—21"

Berlin 19 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryackie 169'85. Spirytus 43-%.

Paryż 19 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100 07. Mąki 42-90.

Frankfurt 19 siernia. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 242 50; ko­
lej państwowa 000 00; alpiny 000-00; disoonta 
194-80; laura 000-00.

Wiedeń 19 sierpnia. (Giełda zbożowa). Psze­
nica na jesień S’64—8-65, na wiosnę 8-79—8-82; 
żyto na jesień 7 0 0 —7 01, na wiosnę 7-24 — 
7'25 ; kukurudza na sierpień-wrzesień 0 00 — 
0-00, na wrzesień-pażdziernik 5-00— 5-01- na 
maj-czerwiec 1900 r. 5'06—5 07 ; owies na je­
sień 5-56—5 57, na wiosnę 5'82—5'83; rzepak 
na wrzesień-październik 12-10—12 20, olej rze­
pakowy na wrzesień-grudzień 00 —00.' Tenden- 
oy a : spokojna. P ogoda : piękna.

Budapeszt 19 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na październik 8 -46 -8 -47 ; pszenioa 
na kwiecień 1890>r 8 .71-8-72 ; żyto na pa-
zdf.ier^ k'c , d 6 71 ; owies na październik 
5-24—5.26; kukurudza na sierpień 4-69—7-71, 

4-78-4-79; rzepak na sier- 
pień 1210 12'15. Oferty na pszenicę dobre. 
Ghęo kupna mierna. Tendenoya: spokojna- 
P ogoda: piękna.
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najlepsze T U T K I  i bibułki w książeozkach 
e papieru Sassów skiego 

wyrobu

8. W . NIEMOJOWSKIEGO
WV. IiW OW U R

Wszędzie do nabycia.

Mieszkania i sklepy J
po 1 ct. od wyrazu. 1

D o najęcia w kamienicy Nr. 26 
przy uli y Mickiewicza od Igo listopada 
br. pierwsze piętro, trzynaście pokoi, dwie 
nyże, dwie kuchnie. Może być podzielone 
na dwa mieszkania.

7 pokoi, przedpokój, wodociągi 
wynajęcia, Kraszewskiego 7.

l e ż n i a  szkół średnich przyjmie na 
itaucyę z zapewnieniem wygód i troskli­
wej opieki. Władysław Bełza. Adres 
w Zakładzie.

Prszukujemy dostawców m asła  k u ­
chennego w ilości 30 do 10O klg ty­
godniowo. Oferty pod adresem: P. B. 125 
Lwów, poste restante.

~PP. STUDENCI
znajdą umieszczenie pod skromnymi wa­
runkami w domu, Łyczaków 4, l i i  schody, 

w parterze, drzwi Nr. 17.
U r z ą d  pocztowy Uśceryki poszukuje 

zdolnej ekspedytorki-telegrafistki.
N auczycielska Agencya Heleny 

x Jordanow Biernackiej, Długosza a.
Nauczycielki znajdą odpowiednie 

posady za pośrednictwem Biura Kozłow­
skiej ulica Skarbkowska 3.

58

cO z łr , duże jabłka 18 ztr., średnie 10 
zlr., brzoskwinie 40 złr., melone cukrowe 

Z  inteligentnych domów panienki 15 złr za 100 kilo. Wysyła i pocztą każ- 
przyjmę na stancję, opiekę rodzicielską, dą ilość począwszy od 5 cio klg. z maga- 
muzykę. Ul. Halicka 10, n  piętro, drzwi zynu Szabadśa Stefan K iss , eksport 
na lewo. ’  "  '

lal istniejący

handel sukna 
i towarów wełnianych

pod firma

IM WALLACH i m
lwów Rynek 33

poleca się.
Na I-tm piątrze

S i K i u d  » u K u a
K0NFEKCYE DAMSKIE

Winogrona

PUDR WEIUS. Nadzwyczaj delikatny i puszysty, przy­
jemnie przylega do twarzy nadaje bia­
łości, świeżości i jest zupełnie nieszkodli 

wym Cena pudełka 1 złr.

JAN IHNAT0WICZ
L W Ó W : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3 ul. Ha­
licka 1 11 KRAKÓW: Sukiennice 1, 20 CZER- 
NIOWCE: Rynek 2. RRZEMYŚL: Franciszkańska 24.
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| Jtfaź pogazow ą
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In  deutseben Pensionate fur Officier- 
stoecbter Krzywa 12, Lemberg finden 
Civiltoechter unter guenstigen Bedingun- 
gen Aufnabme. Einschreinungen vom 20 
August taeglich, vormittag.

P ian istka Jadw iga L oria przy­
był* z zagranicy i zamierza po wakacjach 
udzielać, lekcyi uzdolnionym uczniom. Zgło­
szenia Śniadeckich 4  parter.

Schronisko nauczycielskie Hetmań­
ska 6 poleca siły wypróbowane, Polki, cu­
dzoziemki z zagranicy przybyłe. Kaczmar 
nauczycielka.

N auczyciel prywatny z kilkuletnią 
praktyką w zakresie gimnazyum, poszuku 
je  posady. Adres M. J. 6 Przemyślany, 
poste restante.

owoców, Szat aa ka (Węgry).

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 

szpilki ślubne, srebio stoło­
we (urzędownie cechowano) 

komplstne wyprawy w kaset, 
kach oraz wszelki* biżuteryo 

poleca Jan J a r  s y n a  
jnbilo- Lwów, Hotel 

Europejski.

C C  ct. pół klgr. kawy niezrównanej 
0 3  dobroci, aromatycznej, do nabycia 
jedynie tylko w handlu Leonarda Solec­
kiego Lwów Batorego ii. 5 klg. woreczki 
franko do każdej stacyi pocztowej.

kilo 74 et 
2 Lwów.

nSy-W y b u r n a  kawa pół 
ryusz" ul. 3 M*ja 1

M a j ą t k i  z i e m s k  i.'
do kupna i dzierżawy. Warunki korzyst 

ne. Bardach, Lwów, Kościuszki 22.

W Oinle poczta Grzymałów
są du sprzedania s z cz e n ię ta  R a - 
trierier-Settery po 10 zir. sztu­
ka od bardzo dobrych rodziców. 
Zgłoszenia Zarząd dóbr Okno.

D om  murowany w Janowie przy go­
ścińcu, składający się z 4 dużych pokoi, 
2 kuchni, piwnicy i stajni w uobryui sta­
nie z ogrodem 2 morgowym do sp. zadania 
Cena 6 oO0 złr. Wiadomość: Janów pod 
Lwowem, Hanik.

W  I  koncesyonow anej szkole  
m uzyki ucz. L. Marka

MARYI ZĄBKIEWICZ
w TARNOPOLU 

początek nauki w IH oddziałach 2 wrze­
śnia 1899. Także lekeye zbiorowe języka 
francuskiego, real- p. Jabłońskich

U lica Syk stnsk a 1. 5 8  A . Par
ter: 4 pokoje, przedpokój, kuchnia, spi 
z arka, piwnica i stryen Parter: a pokoje, 
■yźa, spiżarka, kuchnia, piwnica i strych. 
11 piątro: 2 pokoje, kuchnia, spiżarka, 
piwnica i strych 1 sklepik z mezzanine n 
z a r a z .  Oficyny, parter, I i 11 piętro po 
1 pokoju z kucnmą, piwnic.. i strychem 
od 1 września.

R ealność dwie mile od Lwowa ko 
leją jest zaraz do sprzedania. Wiadomość 
biuro Birkle, Halicaa 10 Lwów.

Abbazia
Willa Habsburg
Pension polski.

Ceny umiarkowane.

Jedynym środkiem
do wytępienia

szczurów i myszy
jest

do nabycia
w sLhozio fiM  jolD sttw  i la li-rów

firray handlowej

W . CZOPP
Żółkiewska 2.

,w ' Ceny fabryczne.

Ładny m ajątek  dla fam lijnego 
działu sprzedaję. Bliższe Biuro Olszewskie
go Lwów, pod nr. ___

Z m ian a mieszkania Rozalii Bourdon 
przy ul. (Josiewskiego 1. 3 do własnego 
domu. Q łaskawe względy uprasza nadal.

N a u c z y c i e l k i ,  bony Nie aki, Frań 
cuzki i wszelkiego ro-zaju doborową służ 
bę poleca biuro pani B o f l y ń ś k i c j  
Lwów, Rynek dom Andriolego,

!!Śmierć Muchom!!
bez trutki i wpadania do jadła ! 

ŁAPKI na muchy po 25, 35, 4u, 4 i 60 ct. 
SŁOIKI nakonlitury i kompoty od 3—20 ct. 
BUTLE i SŁOJE od 3 do 12 złr.
CZARKI na konfitury i puszki.
SŁOIKI hermetyczne z kapslą 
poleca najtaniej ze s/kia czeskiego białego

KAROL CHRISTIANUS
Lwów plac M ar.acki 7.

Magazyn Nowości i porcelany, Szklą, Ma- 
joliki, fahryczny Skład Srebra Chińskiego 

i Mebli żelaznych

Glaznra bursztynowa na n i l  m 
Glazura spirytusowa aaty tmiasi wy- 

sycnająca
Glaznra emaliowa brała i kolorowa
dająca farbę i połysk za jeduorazoweni 

pociągnięciem z fabryki pok- stu

Ludwika Marxa
w Wiedniu, Moguncyi i Petersburgu.
Glazury powyższe wyseehają szybko, so 
bardzo trwałe, przez każdego łatwo użyj 
się dające do pociągania podłóg, sprzętów 
kuchennych, na umywalnie, na meble ógro 
dowe nadają się doskonale na metal, drze­
wo każdego rodzaju, do pociągania ścian 

i  t. p .  i t. p .

Skład. Friedrich i A, Beacock
ul. Hetmańska 1. 4. — O. T. Win 

kiera Syn, Rynek.

N o w o ś c i  i 1) Z 12-centowej

Biblioteki powszechnej
261. Krasiński, Psalmy przyszłości 12 ct
262/26% Dante Alighieri, Boska komedya 

cz. II. Czyściec, 48 ct.
266 Goethe, Egmont. 12 ct.
267. Syrokomla, Zgon Aeerna 12 ct.
268. Kazet, Scherzo, t. I. 12 ct.
269. Urbański, Z za kulis i ze świata, 

t. VII 12 ct.
270 Eredro, Odludki i Poeta. 13 ct.
271,273. Ctsodżko, Obrazy litewskie III. 

Pamiętniki kwestarza. 36 ct.
274. Słowacki, Książę Niezłomny. 13 ct.
275/27« Dante Alighieri, Boska komedya 

cz. HI. Raj 48 ct.
279. Kazet. Scherzo, t. II. 12 ct.
290. Walewski, Górą Radziwiłł. 12 ct.

D alsze to m ik i w drnku.
11 Biblioteczki fila fizieci i miofizieży
lf a 28_, Mickiewicz A. Powrót taty. Ballada 

scenizowana dla dzieci 20 ct.
Es 29 Barański Fr. Monologi dl* mło­

dzieży. 20 ct.
Ks. 3<>. Mickiewicz A. Pan Tadeusz. Poe­

mat podany w streszczeniu. 25 ct.
Ks 31. Pniowerówna R Zbiór komedyjek 

dla dzieci, (z muzyką). 40 ct.
3) Z 19-centowej Biblioteki 

klasyków rzymskich i greckich 
Jułius Caes&r:

Zeszyt 9, lo, 11, 12. Pamiętniki o wojnie 
galicyjskiej, Ks. I. Rozdział 1— 44.

Słowa, objaśnienia rzeczowe i gramai, 
tłumaczenie.

W  drnku Zeszyt 13 i  dalsze.
(Zeszyt 18 Korneliusz IN epos, Żywoty 

sławnych mężów).
Do nabycia w każdej księgarni

Katalogi gratis i franko wysyła

Księgarnia Wilhelma M erM la w Złoczwie,

X
A
X
X
X

PS
o
X

f w  
O  H

( T e r )
w yp ró b o w an y środek  

do konserwowania

materjałów drzewnych
dostarcza

ZAKŁAD GAZOWY MIEJSKI
W E LWOWIE.

Cenniki wysyła się na żądanie odwrotną pocztą.
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kostne i m ineralne  
wypróbowane, najpew niejsze i najtańsze nawozy

z kwasem fosforowym
dla wszelkich gatunków roli

zawierają 10—20’/, w wodzie rozpuszczalnego kwasu fosforowego, 
D l a  w i o s e n n e g o  u ż y t k u  

z powodu rychłej wegetacyi i pewnego rychłego skutku nader się na- 
dające i niezbędne.

Nasze snperfosfa‘y nawet przez podwójną ilość kwasu fosforowego w 
cytrynianie amonowym rozpuszczalnego" nie d,, zastąpienia. D alej: 

M ączka kościana, Salct a ch ilijsk a , S iark an am o­
nowy, Sole potasowe, K a jn it. 8pecyalne naw ozy dla 
zbóż i roślin okopowych Them enow ski patentow any gips 
superfostlitowy dla nasiewania koniczyny i konserwacji gnoju

stajennego 
W A P N O  dla karm y etc. 

dostarczają i wytrzymują wszędzie konkureneye 
Fabryki kwasu siarczane- A C p j i p o m  w L-indenburgu-Themenowie 
go i nawozów sztucznych D . CLIII dlii j Lissek koło Rostoliu. 
Biuro centralne w Pradze llei,-riehssa»se 17. Zastępca dla 
Galicyi i Bukowiny Sobel i M arguiies Lwów Sobieskiego 1. 28.

położone m iejsce kąpielow e  
N ąjracy onalniej szy

przy ujściu Dorny
Sezon od’  1 czerwca'do 30 września. Na ostatniej stacyi

N ajsiln iejsze i  najw yżej położone m iej 
stalowe i m nłowe na lądzie stałym . Najri 
zak ład  hydropatyczny Europy w s c h o d n i e j
do złotej Bystrzycy. Sezon od 1 czerwca do 30 września. _
kolejowej Kimpolung liczne okazje przy każdym pociągu. Wycieczki do ro-
muńskich i węgierskich okolic wozem, końmi, tratwą.

Lawn Tenis i krokiet.
Teatr, koncerta, gry

I D O R N A . B ukow in a. |
W  nowym pomnikowym domu zdrojowym wydaje się wedle najnowszej 

metody kąpiele m ineralne, stalowe, szlam owe, słodowe, so­
lan k ow i i sosnowe. Wedle wymogów nauki urządzany dział hydropa­
tyczny ma służbę wykształconą- Kuracja m leczna i żi;tyczna. W no­
wym „Curhauzie4 wspaniałe sale jadalne i koncertowe, pokoje do gry, bilardu 
i muzyki. Wodociągi i kanalizacya. Prospekta przez zarząd zdroju. Zapyta­
nia do lekarza zdrojowego i kąpielowego cesarskiego radi.y Dra Artura Loebel.

Nowa gałęź przemysłu krajowego
Papier c. k. uprzywilejowanej fabryki bibułek cygaretowych

w  S a s s o w ie
B0ST istniejącej od roku ll6 5  

przerabia

na BIBUŁKI w hąmM i TUTKI roratom
wyłącznie znana firma

m % m * # * * x % * * * x ix * u n x u * n x Q 9 m% Zruiana 2
5  
5

Magazyn jn b ilersk i pod firm ą :

K a r o l  V o I k e r  i S y n
został przeniesiony z placu Maryackiego na u i. K arola
L u d w i k a  1. 3 ,  (gmach Galie. Towarzyst. kredytowego ziemskiego).

X*aX*X*KXXXXMXXMXXSXXK««»

Fabryka Sassowska wysyła dotychczas bibułki jedynie tylko za granice i wy­
robami swojemi zyskała rozgłos światowy.

Oryginalne papierosy importowe z Egiptu i Turcyi wyrab ane są przeważn:e 
Z B i b u ł * i  .SSOWS4-1 j. Krocie idą za granice, a obcy bogaca sie naszym 
groszem, zasypyjąc nas lichemi swojemi wyrobami.

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki i tutki 
cygaretowe z pap:ern Gąssowskiego wyrobu

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.

Dla zaspokojenia najwybredniejszych 
wymagań P. T. Publiczności, wprowa­
dzamy od 1 lipca jako nową markę naj­
przedniejsze

PIWO
eksportowe

wyrabiane z najszlachetniejszych gatunków słodu 
i chmielu, które śmiało może konkurować z naj- 

lepszemi piwami obcemi.

Butelki pół litrowe piwa eksportowego po 
12 ct. zamawiać można u naszego zastępcy p. 
S. Wiesera ul. Sykstuska Nr. 14, telofon Nr. 149.

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

i Bibułki i tutki cygaretowe z papieru S a s w w a k ią g s i  wyrobu S. Wierusz 
Niemojowskiego są do nabycia we wszystk ch handlach i c. k. trafikach, o ileby 
zaś takowych nie było, uprasza sie odnieść o nie wprost do Fabryki, Książeczki wy­
rabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i i  O ct. za książecz­
kę, tutki zaś od 12 u ) 18 ct. za 100 sztuk. Stwarzam nową gałęź przemysłu kra­
jowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszym robotnikow a powodzenie i 
rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.

Ulflgf Każda etykieta zaopatrzona jest firmą W. W . N iem o*  
jo w s t t i  o r a z  n a p is e m  S a s s ó w .

S. W IE R U S Z  N IE M O JO W S K I
JLwów, W a ło w a  iiS .

Pilzno dnia 16 sierpnia 1899. I
lansKa w Biezazi

poczta Kołaczyce
ma do sprzedania Bto kilkanaście udziałów p o i i ardzo korzystnemi warun 
kami dla nabywców udział wynosi kwotę 50 złr. i staje się właścicielem te­
renu 60 morgowym. Teren należący do spółki z szybem i przyporami znaj­
duje się w prostej iinii 4 kilometrów od głównej kopalni naftowej w Potoku 
obok Krosna. Wedle orzeczenia geologów i znawców, teren nasz jest .ednyni 
z najlepszych, gdyż posiada bełkotke i terena obok naszego położone, zosta­
ły przez głównych nafciarzy zaskupione Gpóika nasza w której wskład wcho­
dzą księża, urzędnicy, włościanie i rzemieślnicy, rozpoczęła roboty w udzia­
łach po" 6c zł. ’ z kapitałem 6.000 złr., pozostało jeszcze do rozsprzedania 
udziałów sto kilkanaście, każdy udziałowiec staje się współwłaścicielem tere­
nu a wiec i w przyszłości wszystkich szybów. Zs spółki wykluczeni na pod­
stawie aktu notaryalnego są żydzi. Sprzeoażą udziałów za,muje tię Dyrekcya 
złozona z pp Teofila Kosiby w Biezdziedzy," ka. kanonika Stanisława Boc a 
ra w BiezdzieJzy, Tytusa Bujnowskiego ck nota yusza i Józefa Zelka ck 

raucy sądu krajowego i naczelnika sądu w Pilznie.
Tuszymy nadzieję, że w interesie kraju i podniesienia bytu nowi a 

ibeć mający członkowie przystąpią do naszej spółki.

T. J. Kosibowie i Spółka
w Biezdziedzy, op. Kołaczyce.

# Zegary wieżowe
dla kościołów, klasztorów, szkól, ratuszów, fa­
bryk i publicznych budynków znakomicie i dokład­
nie wykonane, tak co do konstrukcyi jak i roboty, 
Wskutek podziału praoy znacznie lepsze od wyro­
bów konkurencyjnych pod dogodnymi warunkami 

spłaty dla urzędów parafialnych i gmin dostarcza
Parowa fabryka zegarów wieżowych 

Fr. Moravng Berno, Morawia.
Kosztorysy darmo i opłatnie.

|pd>" Wyroby premiowane pierwszemi państwowymi 
medalami. ~MH| 
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A K A D E M IA  H A N D L O W A  W  G B A C U .
Akademia rozpoczyna z dniem 16 września b. r. swój trzydziestysiódmy rok

szkolny. .
Trzy lata i klasa przygotowawcza dla tych, którzy do akademii me 

mogą być przyjęci.
K oń czący akadem ię m ają  praw o do jednorocznej słuzoy

w ojskow ej.
K u rs  m aturyczny. Jednoroczny handlowy kurs dla tych, którzy 

ukończyli szkoły średnie i chcą się poświęcić zawodowi kupieckiemu lub 
równocześnie ze studyami szkół wyższych i te wiadomości chcą nabyć.

K u rs  w ieczorny. Półroizay kurs dla dorosłych . Przypuszczane 
jest tu tylko wykształcenie szkolne ludowe. . ,

Ioformacye w sprawie przyjęcia i  um ieszczenia, jakotez do­
kładny prospekt, udziela D yrekcya akadem ii . w 
G raca. p y K Ł K L Y A .

Skład drzewa Państwa Skole
ul. Gródecka 1 109 — ul. Leona Sapiehy vis-a vis szkoły 

' Konarskiego. Telefon 1. 214 
poleca od dziś

Drzewo opałowe bukowe
zdrowe i suche

po 12 zir. 50  ot.
za 4 metry sześcienne wraz z dostawą do domu.

Rzetelna miara, szybka obsługa.

BERA Najnowszy Najlepszy

Barwik na wlony
E . M i l k a ,

Ważne dla szkół
Lakier na tablice

czarny matowy
Farbę czerwoną na linje 
Gąbki i kreda do tablic

A T R A M E N T Y
wszelkie farby i przybory do 

malowania i rysowania
polecają

ICH i
Lwów, ul. HetmańsKa I. 4.

obok cukierni W go Grossa.

Zastarzałe
wrzody przepuklino te, liszaje, pecherze i 
cierpieniu weaeryczn-, stan osłabienia zu­
pełnie wylecz* za pisemną gwarancyą bar­
dzo tanio, iylko l i - t o w ń i e .  Trzydzie­
stoletnie doświadczenie. Aptekari Franz 

Jekel, Wrocław, Neudorfstrasss 3.

cberche une place pour communiąrier są 
lange a domicile ou an dehors s’adresser 
M elle Denuer Cbez ! m e  P r z e t o c k a  

w  W y g n a n c c  p o s t  C z o r t k ń w

Wpisy 
do gimnazyum żeńskiego
w Przemyśla w zakładzie nankowo wycho­
wawczym M aryi H ild o w e j  (Rynek 
15) rozpoczynają się 29 sierpnia. Nauk* 

rozłożona na lat 6.
Warunki przyjęcia ukończona 6 klasa 

wydz ałowa lub egzarair. wstępny i lat 
przynajmniej 13.

100 do 30(T /.Ir.
miesięcznie może każdy zarobić w każdej 
miejscowości, pewnie, rzetelnie, bez rezyka 
i kapitału, przez roz3pr edaż sądownie 
dozwolonych papierów państwowych i lo­
sów Zgłoszenia: L u d w ik .  D s t e r r » i -  
c h e r  V I I I  D e u t s c ł i e g a s s e  8  B a -  

d a p e s t .

z wieloletnią praktyką w Prusach i w Ga­
licyi, mający wielkie "doświadczenie w bu­
dowie nowych i rekonstrukcyi starych go­
rzelń, poleca się jako rzeczoznawca przy 
zawieraniu umów z fabrykantami i do pil­
nowania rzetelnego wykonania robót. Rów­
nież podejmuje się technicznej kontroli 
gorzelń. Na przyszłą kampanię przyjmie 
do gorzelni praktykanta z odpówiedniemi 

wiadomościami szkolnemi._ 
K o n s t a n t y  M o r a w s k i ,  kiero­

wnik gorzelni JO. Pawła ks. Sapiehy w 
Rawie, poczta Rawa ruska.

Obecnie
wszelkie ogłoszenia do „ P rze­
glądu* oraz przedpłatę m iej­

scow ą przyjm uje w yłącznie

AjeRcya dzienników
PaNaaś H a u s m a n a  9 .

DeoiUKwr oap«WHKl*i&Jny; W&otew M aiZowiki

roślinny, nlwkodłiwy, pnwi wł*dx* poswo lony, nie uwiera dpwiu, 
miedzi, ambra, rtęci, dąje przy najprostszym eposobie ośyda posiwiałym 
włosom poprzednią barwę naturalną natychmiast od najjaśniejszego 
blond ps> diezanoesarnego, a to tak, śe barwa ani przy myciu my­
dłem ani w pani nie echodzi. Cena ał. 2.50 i 1‘50, pocztą 80 ct. więcej. £ ,  L IN K , 
specyaliRta w fryzowaniu i farbowania włonOw. Wiedeń I. 
Habsbntgenrtrasse 9  Świadectwa i osnuła tą do przeglądnięcia. Pro*vehl» 

grati* i trawoo. Oduwrwidająeri* iw oat rabat- Skład w aptyce Ruckera, Lwów.
   ’ l^ipier « fabryki Caerlańan^

Nasienie wczesnej Soi
(Soja hispida praeoox)

przywiezionej p r z e z e z n n i e  z Azyi w 1693 roku, aklimatyzowanej . uszlachet­
nionej staranną selekcją s p r z e d a j ę  z własnych plantacyi prowadź, nych pid mo 

im osobistym kierunkiem z gwarancją najwyższej dobroci i plenności.
Soja j-s t  najurodzajniejszą i na: pożywniej sza rośliną Ziarno zawiera 36 pr. 

proteinu i 19 pr. tłuszczu daje smaczny i pożywny karm dla inwentarza, ponie 
waż nie zawiera gorzkich i szkodliwych alkoloidów, jak np. łubin.

Ziarno można zadawać szontowane, korzystniej jednak z Soi bić olej, który 
ma smak wyborny. Kuchy z Soi zawierające 40 pr. proteinu i 7 pr. tłuszczu są wy- 
bornem pożywieniem dla koni bydła, świń etc. Jako roślina Btrąrzkowa Soja wzbo­
gaca grunt w asot. W  naszym  k rajn  j  dynie m oją  Soję *  korzy­
ścią uprawiać m ożna inne odm iany nie dojrzew ają Peryod wege­
tacyi : 100 do 110 dni na Podolu, na Litwie zas 110 do 118 dni. Ponieważ Soja 
jest dwa razy urodzajniejsza i trzy razy pożywniejs a od owsa, przeto r org Soi 
daje tyle karmu dla inwentarza ile dać mogą 5 do 6 morgów owsa. Wskutek tego 
Soja wywoła przewrót w h o d o w l i  inwentarza i rolnictwie.

Szczegółowy opis rośliny i spos‘ b uprawy dołącza się przy kaźdem zamó­
wieniu.

Adres: Jan Owaiński w Zmerynce na Podolu, Bosya.

A|i t«*arz# Sciineiiira
herbata przeciw

k a s z l o w i
i proszek przeciw

kaszlowi
z apteki iw . Jerzego

Wiedeń V/2, Wimmergasse 83, 
wedle lekarskiego spisa sporządzona, 
skutecznie działająca na organa od- 
dechiwe. odflegmHjaca, łagodzi dra­
żnienie do kaszlą, chryhkę i łechtanie 

w gardle.
Proszek 70 ct., herbata do tego 50 ct., 
pocztą 20 ct więcej za opakowanie, 
Mniej jak 2 paczek "pocztą się nie wysyła. 

Aitoft j  iw . Jerzego
Wiedeń V/2. Wimmergasse 53. 

Baczyć trzeba na markę ochronną i żą­
dać zawsze środki przsciw kaszlowi 

z apteki św. Jerzego w Wiednia. 
Inserat ten należy wyciąć i schować

lta& & w a w

t e  n fd i ie  Dzieł Sienkiewicza
w  36 to m a ch  

tylko dla prenumeratorów

Tygodnika ilustrowanego
zawierać będzie (opróoz „Trylo­
g ii1*) wszystkie utwory

autora „(JUO VADIS.“ 
Począwszy od N. R. 1899 każdy 
p ren u m era tor  o tr z y m a  co  miesiąo
darmo tom Sienkiewicza

co najmniej 10 arkuszy druku. 
Roczna prenumerata „Tygodnika illu*- 

starowanego" wraz z 12-ma tomami Daieł 
Sienkiewicza wynosi kwartalnie 3 ałr, 
60 ct. Z przesyłką pocztową 8 zlr. 75 ct.

Prenumeratę przyjmują: D ł f iw n a
A|eucr» i K .sMCdycy* Tygo-lni* 

w e  L  s o w i e  Passaż Hausmana S 
i wysyła numera okazowe i prospekta 

gratis.
nMtr Dla nowo przybyw ających  pre* 

numeratorów są w zapasie zeszyty od 
Igo stycznia wraz z wydaneml już to­
mami pism Sienkiewicza.

Początek do 1 stycznia powieści „Krzy­
żacy" której ciąg dalszy drukuje Tygodnik 
można nabyć za dopłatą guldena.

lm uc«nuA  narodow a {JtwuBbiw M anwota i —  L w ów  K opnroik i.


